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Wróg jest po prawicy
Wystąpienie kilku wybitnych dnia- 

łączy PSL przeciw uchwale NKW 
te<o Stronnictwa, zalecającej odpo­
wiedź „Nie** na pierwsze pytanie gło­
sowania ludowego, zaostrzyło we­
wnętrzne nieporozumienia w  szere­
gach PSL i p. Mikołajczyk postano­
wił wyciągnąć konsekwencje w sto­
sunku do redaktorów „Nowego Wy­
zwolenia".

„Gazeta Ludowa" ogłosiła wśród 
steku obelg komunikat, iż Prezydium 
NKW PSL postanowiło wystąpić do 
NKW z wnioskiem o... wykluczenie 
ne stronnictw a ob. ob. Tadeusza Rę­
ka (zastępca naczelnego sekretarza 
NKW PSL), Edwarda Bertolda 
(członka NKW PSL) i  członków Ra­
dy Naezełnej PSL, Bronisława Drze- 
wieckiego, Kazimierza Iwanowskie-

W zyriąlzku z artykułem „Gazety 
Ludowęj1, SOCJALISTYCZNA AG. 
PRASOWA ogłasza następujące o- 
świadczenie ob. ob. Ręka, Bertolda, 
Drzewieckiego i Iwanowskiego:

W związku z atakiean, na  jaki po- 
zwoliła zobie „Gazeta Ludowa* z 
dnia 8 czerwca r. b., oświadczamy, 
eó następu je :

1) Ton powyższej wypowiedzi oraz 
jej stosunek do rzeczywistości i praw 
4y najeżą do niepokojących zjawisk, 
•Enfeaających głębokie schorzenia. 
Nieodpowiedzialne słowa, przesyco­
ne urazami złości i nienawiści, gó- 
gują nad rzetelnością i  uczciwością. 
Do ąprawy poważnej podchodzi się 
Z beztroskim, złośliwym żongler- 
stwem. Czynimy za to odpowiedzial­
ną redakcję „Gazety*4 oraz jej bez­
pośrednich przełożonych. Artykuł 
ten poziomem i stylem nikogo nie 
zdziwi, dając obraz mentalności i za­
cietrzewienia głównego organu PSL.

2) Opublikowana uchwała Prezy­
dium NKW PSL stanowi przykry do­
wód nieopanowania i  osobistej cho­
robliwej ambicji niektórych jego 
członków, którzy chciełiby wmówić, 
że stawiając wniosek o wykluczenie 
nas ze stronnictwa, bronią jedności 
i porządku organizacyjnego. Tymeza 
sem jest to  właśnie typowa robota 
roKbijacka. Zamiast zastanowić się 
poważnie nad zagadnieniem i  z peł­
nym poczuciem odpowiedzialności za 
pytać siebie, gdzie jesteśmy i dokąd 
jako partia idziemy — uważa się za 
stosowne pozbyć się tych, którzy o- 
Amielają się publicznie pytanie to 
postawić, tych, którzy mówią, ze 
TRZEBA ZROBIĆ WSZYSTKO. ABY 
UCHRONIĆ NASZ KRAJ OD STRA­
SZLIWEJ WOJNY DOMOWEJ.

3) „Gazeta Ludowa*4 pisze: „PSL 
rowadzi od miesięcy ciężką walkę 
jutro narodu i państwa polskiego*. 

Otóż mamy poważne wątpliwości, 
ty ta  ciężka walka, toczona z par­
ami. przede wszystkim robotniczy- 
i ,  jest słuszna i  potrzebna. Wydaje 
a’m się, że przeciwnie, należy ona 
o tragicznych nieporozumień.. „Ga- 
eta Ludowa4* orwz wypowiedzi nie- 
tórych czołowych kierowników mo­
dą wyraźnie: „W róg jest na lewi­
co MY ODPOWIADAMY, ŻE TEN, 
TO TAK W DOBREJ ^ IE R Z E  MY­
LI I UWAŻA, JEST W ZASADNI- 
ZYM BŁEDZIE,. A TEN. KTO CZY- 
I TO ZE ŚWIADOMOŚCIĄ, GRA 
’  KO DLI W A ROLE MYLENIA CZUJ-
OŚCI I  MASKOWANIA WŁAŚCI­
WEGO WROGA. Nie n a  lewicy, ale

Ałłlee o wytycznych socjalizmu
Londyn (PAP) Premier Attlee w 

drugimi dniu kongresu Partii Pracy 
przedstawił trzy główne zasady so­
cjalistyczne, na których opiera się 
brytyjska polityka zagraniczna. Za. 
sady te są:

W iara w  możliwość współpracy 
między państwami opartymi na od. 
rębnych podstawach gospodarczych 
i politycznych;

Podporządkowanie interesów naro. 
dowych władzy międzynarodowej, 
będącej przedstawicielką Narodlów 
Zjednoczonych;

Wspólność interesów robotników

Wojna domowa w Chinach
Moskwa (TASS). Źródła miarodaj- , 

ne w Szanghaju komunikują, że ad­
mirał amerykański Cook na" konferen. 
cji z oficerami armii amerykańskiej 
w Szanghaju upoważni! gen. Kellor 
Rocky, dowodzącego m arynarką ame. 
rykańską w  północnych Chinach do 
zaopatrywania wojska chińskiego rzą­
du centralnego, operującego prze­
ciwko wojskom komunistycznym w 
Mandżurii, w materia! wojskowy

Nowa interpretacja układu w Poczdamie
Berlin  (Z A P ) Na zakończenie 

2-dniow ej deba ty  o po lityce za. 
g ran icznej, odbytej w  Izbie Gmin, 
sp eak er Izby ogłosił następujące 
konkluzje  d eba ty :

1. N iem cy nigdy  n ie  m ogą być 
niebezpieczeństw em  w ojennym  dla 
Europy .

Ameryka popiera federacje niemiecka
W aszyng ton  (P A P ) Rząd S ta ­

nów  Z jednoczonych form aln ie  
zgodził się poprzeć p ro je k t b ry ty j­
sk i u tw orzen ia  federac ji n iem iec­
k ie j, złożonej z 11— 12 au tonom i­
cznych państw . P ro je k t ten  m a być 
przedstaw iony  n a  k on ferenc ji p a ­
rysk ie j po w zpow ieniu  je j obrad  
w  sobotę; ja k  ju ż  m in is te r Bevin 
zaznaczył w  parlam encie  b ry ty j­
skim , W ie lka  B ry tan ia  .m ó w i 
p ro jek t ten  z prfństw am i zacho­
dn im i i zachodnio-europejsk im i.

P u n k ty  zasadnicze p ro jek tu  zo­
stały  opracow ane przez W ielką 
B rytanię, k tó ra  p rzy  poparciu  de­
legacji am ery k ań sk ie j spodziewa

w pierwszym rzędzie NA PRAWICY 
JEST NASZ WRÓG. I  to jest pomię­
dzy nami bardzo istotną różnica, 
rej nie potrafią zaciemnić, ani skryć 
nieodpowiedzialni politycy ezy pubu 
cyści.

W ostatnim punkcie swego o- 
świadczenia, współpracownicy „No­
wego Wyzwolenia4'  charakteryzują 
uchwały Rady Naczelnej PSL, wska­
zując na jej charakterystyczne zakuli­
sowe momenty. Oświadczenie 4 wy­
bitnych ludowców dowodzi najlepiej 
że nie wszystko nawet w szeregach 
ich Stronnictwa postępuje po myśli 
niektórych popularnych przywód­
ców PSL.

całego świata, która nakłada na bry­
tyjski św iat pracy liczne zobowią. 
zania, jak naprzyklad zażegnanie kry­
zysu na świecie.

Prem ier powiedział dalej, że poli­
tyka finansowa Partii dąży do tego, 
aby pieniądz służył narodowi, a nie 
był jego panem.

Minister opału Shinwełl omówił 
zamierzenia rządowe w  dziedzinie 
unarodowienia przemysłu,

Dzisiaj we środę, min. Bevin w y. 
głosił przemówienie o polityce za­
granicznej Anglii.

Admirał Cook zarządził również, 
by drogą lotniczą i morską pod kon. 
trolą marynarki amerykańskiej woj. 
ska chińskie i materiał wojenny do­
starczane były do Mandżurii.

Według agencji TASS, postanowio­
no również na wyżej wspomnianej 
konferencji przekazać Chinom 4 tor. 
pedowce amerykańskie oraz 40 in. 
nych okrętów.

2. N iem cy nie m ogą byc żebra­
kiem  św iata.

3. U kład poczdam ski obow iązuje, 
postanow ienia  jego jed n ak  m uszą 
być n a  nowo zin terpretow ane.

4. A nglia bierze p o d  uw agę m oż­
liw ość podziału gospodarczego

i Niemiec.

się uzyskać w  P aryżu  zgodę Zw iąz­
ku  Radzieckiego.

W edług  p ro jek tu  federac ja  by ła ­
by  w prow adzona stopniow o. 4 m o­
cars tw a  okupacy jne m a ją  porozu­
m ieć się co do stopniow ego wzma 
cn ian ia  a u to ry te tu  rządów  p ro w i­
zorycznych  i p ro w inc jona lnych  w  
sw ych s trefach .

P ro je k t zm ierza do tego, aby rzą ­
dy  prow inc jona lne  były w  stanie 
p rzeciw staw ić się w szelkiem u dą­
żeniu do u tw orzen ia  w ładzy  cen­
tra ln e j w  Niemczech w  chw ili za­
kończenia okupac ji. P aństw a  
wchodzące w sk ład  federacji n ie ­
m ieckiej, m a ją  na podstaw ie p ro ­
jek tu  k o rzystać  z szerokiej nieza 
leżności po litycznej. Jednakże  po ­
ten c ja ł w o jenny  tych  państw , zw ła­
szcza R u h ry , podlegać będzie śc i­
słej kon tro li.

P ro je k t pow yższy, k tó ry  zda­
n iem  jego zw olenników , u suw a 
n iebezpieczeństw a odrodzen ia  mi- 
lita ryzm u  niem ieckiego, n ie  stoi 
w  sprzeczności z p ropozyc ją  B yr. 
nesa 25-letniej o k u pac ji Niemiec, 
lecz je s t  z n ią  ściśle zw iązany. Nie 
sprzeciw ia się rów n ież  p ro jek tow i 
p row adzenia  śledztw a we w szyst­
k ich  4 stre fach  co do postępów  de. 
m ilita ry zac ji N iemiec.

Nowe warunki 
dla Włoch

Londyn (R eu te r) T ekst now ych 
w aru n k ó w  zaw ieszenia broni, 
uchw alony  w  zeszłym  m iesiącu 
w P a ry żu  przez m in is tró w  spraw  
zag ran icznych  4  m ocarstw , został 
doręczony rządow i w łoskiem u. 
N ajw ażniejsze postanow ien ia  prze­
w id u ją  m . in. zniesienie so juszn i­
czej k o m isji w e W łoszech  i zastą­
p ien ia  je j  p rzez spec ja lną  radę 
pod  przew odnictw em  dow ódcy n a ­
czelnego sojuszniczych  sił z b ro j­
nych . D ow ódca w o jsk  so juszn i­
czych sp raw u je  w  dalszym  ciągu 
k o n tro lę  n a d  a rm ią  i  m ary n a rk ą  
w łoską  oraz n a d  p ro d u k c ją  broni 
we W łoszech.

Sojuszniczy zarząd w ojskow y 
z o s ta je^ n ie s io n y  n a  całym  tery to ­
riu m  W łoch  z w y ją tk iem  W enecji 
Ju lijsk ie j i p ro w in c ji Udine, gdzie 
będzie sp raw ow ał w ładzę do chwili 
p o d p isan ia  tra k ta tu  pokojow ego.

W o jsk a  sojusznicze pozoslają  
w e W łoszech jedyn ie  w  celu  za ­
bezpieczenia lin ii k o m u n ikacy j­
nych  z A ustrią .

W zyw a się rząd  w łoski do 
w spó łp racy  w  w yk ry w an iu  i od ­
daw an iu  w  ręce  spraw iedliw ości 
przestępców  w ojennych .

P rzew idziany  je s t  szybki po­
w ró t jeń có w  w ojennych .

N ow e w aru n k i zaw ieszenia b ro ­
n i w ejdą  w  życie z  ch w ilą  podpi­
san ia  przez p rem ie ra  w łoskiego i 
dow ódcę naczelnego so juszników .

Tworzenie rządu 
we Francji

Paryż (PAP) Nowowybrana kon­
stytuanta postanowiła odroczyć swe 
posiedzenie do czwartku.

Premier Felix Gouin złożył swoją 
dymisję i dymisję swego gabinetu. 
Będzie on jednak kierował pracami 
gabinetu do czasu utworzenia nowe 
go inządiu.

Przypuszczalnie nie podejmie się 
żadnych więżących kroków w spra­
wie tworzenia nowego rządu do chwi 
li odbycia w piątek konferencji par­
tii komunistycznej Francji.

Z FRONTU PRACY

Najwyższa wydajność
Okręgowa Komisja Związków  

Zawodowych w Krakowie otrzy­
mała dnia 11-go VI. 1946, o godz. 
13,40 telegram następującej treści:

„Załoga Polskiej Spółki Obuwia 
„Bata44, fabryka Chełmek, m eldu­
je —  dziś osiągnięto maksym alną  
wydajność — 50.000 par obuwia  
tygodniowo — Bata Chełmek44.

Telegram n ie wyroąga komen­
tarzy.
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D w i  ł m ł f u r y  t r ę  Wrocławiu

Wkład Polski w  odbudowe kultury
Przemówienie Premiera tow. E. Osóbki-Morawskiego

Wrocław (PAR). W  olbrzymiej Hali 
Ludowej odbyło się uroczyste otw ar­
cie dni kultury na Ziemiach Zachód, 
nich.

Nad estradą umieszczono herb pań. 
stwowy, w rogach herby 8 większych 
miast woj. dolnośląskiego. Tysiączne 
rzesze wypełniły balkony i  parter. Na 
specjalnej trybunie zajęli miejsca 
członkowie Rządu: W icepremier Go­
mółka, podsekretarz stanu Berman, 
wiceministrowie Bieńkowski i  Krucz­
kowski, woj. Piaskowski i  gen. Po. 
pławski. Obok zasiedli przybyli dy­
plomaci zagraniczni z dziekanem kor­
pusu dyplomatycznego ambasadorem 
Lebiediewem na czele.

Przemówienia wygłosili: rektor Po­
litechniki Kulczyński, prof. Piwarski i  1 
rektor Akademia Górniczej Goetel.

Zebrani przerywali często mówcom 
oklaskami w  miejscach wyrażających 
niezłomną wolę Polaków pozostania 
na uwieńczonych męstwem i ofiarą 
polskiego żołnierza Ziemiach Zachód, 
nich.

W  części artystycznej wystąpili o r. 
kiestra Filharmonii śląskiej pod dy­
rekcją Syrylly, prof. Zbigniew Drze­
wiecki, który odegrał koncert Chopi. 
na oraz słynny zespól tańca ludowe, 
go ZSRR Igora Moisiejewa, l^zyjęty 
entuzjastycznie.

Dni kultury we Wrocławiu mają 
swoją specjalną, wymowę dla człon­
ków naszej Partii, z których bardzo 
wielu pełniło pionierską pracę za pier­
wszych-dni » polskiego Wrocławia# po 
wyzwoleniu tych terenów przez Armię 
Czerwoną. Prace nad  uruchomieniem 
niezbędnych instytucji użyteczności 
(pubłiaznej dokonywali członkowie 
PPS, a tow. dr. Drobner był pierw , 
szym Prezydentem miasta Wrocławia.

•  •  *
Towarzysz Premier zaczął swoje 

przemówienie od zagadnień kullural. 
nych i  podkreślił, że jeszcze Manifest 
lipcowy PKWN zajmował się tymi 
kwestiami. Teraz nadszedł czas reali­
zacji programu.

»Prace, które w innych okolicznoś­
ciach wykonywałyby pokolenia, dziś 
wykonywać musi jedno pokolenie. W 
okresie najcięższym wysuwamy na 
czoło zagadnienie szkolnictwa i kul. 
tury; jest to nieprzerwany pęd Na. 
rodu Polskiego do nauki. Po wypę­
dzeniu Niemców jeszcze w czasie 
trwania wojny młodzież tłumnie po­
dążyła do szkół, które otwarto przed 
uruchomieniem fabryk i urzędów. 
Rząd i społeczeństwo polskie dokona, 
ty wielkiego wysiłku, otwierając w 
krótkim czasie 30 wyższych uczelni o. 
raZ setki szkól średnich i zawodo­
wych*.

Tow . P re m ie r  w spom ina o ożyw io- 
nym  ru ch u  w ydaw niczym  i s tw ie rdza , 
że »dziś wszystkie nasze  zam ierzen ia  
zdążać  pow inny  w k ie ru n k u  połącze­
nia p lanów  św ia ta  n a u k i i rzą d u , by 
w spólnym  w ysiłkiem  osiągnąć  ja k  n a j .  
lepsze rezu lta ty* .

KONIECZNOŚĆ POROZUMIENIA
•Pisarz, artysta i literat w  nowej 

Polsce nie będzie, jak ongiś Żerom­
ski, przymiera! głodem. Aby realiza­
cja naszych zamierzeń kulturalnych 
stała się jak najszybsza, musi inteli­
gencja znaleźć drogę do wspólnego 
porozumienia z szerokimi rzeszami 
chłopów 1 robotników. Chłop i robot, 
nik rozumie potrzebę inteligencji w 
życiu Narodu, ale z drugiej strony in­

teligencja musi się pozbyć przestarza­
łych uprzedzeń do warstw robotniczo- 
chłopskich.

ZAGADNIENIA POLITYCZNE 
Nawiązując do zagadnienia inteli.

gencji w Polsce tow. Premier prze­
chodzi do omówienia kwestii poli­
tycznych, stojących w  bliskim sąsiedz. 
tw ie ź zarzutami czynionymi przez 
pewne warstwy społeczeństwa jesz, 
cze pod adresem PKWN, stwierdza, 
że o granicach wschodnich nie decy­
dowali ani PKWN, ani rząd, londyń­
ski, tylko trzej wielcy mężowie sta. 
nu, reprezentujący największe potęgi 
światowe. Przypomina wycofanie od. 
działów Andersa ze Związku Radziec­
kiego w  przeddzień bitwy o Stalin­
grad i  podkreśla tragiczne konsek. 
wencje tego kroku, które spadły na 
Polskę.

GRANICA ZACHODNIA 
»Tylko dzięki naszemu obozowi Pol.

ska nie została potraktowana przez 
wojska radzieckie jako kraj nieprzy­
jacielski. Rokowania, jakie przepro­
wadził PKWN ze Związkiem Radziec­
kim, zapewniły Polsce pozycję kraju 
przyjacielskiego i granicę zachodnią 
wzdłuż Odry i Nissy łużyckiej, a  tak. 
że korektywy na korzyść Polski na

Niemcy nie prędko będą demokratami
Berlin (ZAP). Do ludzi, którzy nie 

m ają  żadnych  z łudzeń w  stosunku 
do narodu niemieckiego, należy nie­
wątpliwie gen. Mac Narney. Trzeźwo 
oceniając charakter Niemców, radzi 
swoim ziomkom, ażeby cierpliwie 
śledzili |xislępy demokratyzacji Nie. 
mieć. Fakt, .że po roku pracy w tym 
kierunku nie widać niemal żadnych 
wyników, nie powinien nikogo dziwić. 
Jeśli za dw a lata Niemcy będą mogli 
wykazać się pewnymi postępami w 
nauce życia demokratycznego, to bę. 
dzie to wielkim osiągnięciem. Nie moż­
na bowiem w  przeciągu krótkich lat 
zmienić tego, co wryło się w dusze nie­
mieckie przez długie dziesięciolecie. 
Dlatego jednak głównodowodzący a . 
merykańskeh wojsk okupacyjnych w  
Europie oświadcza że jego pierwotny 
zam iar okupacji Niemiec przez lat 
dziesięć należy zmienić na onajnmiej 
lat piętnaście. Piętnaście lat, to wc.

Niemcy opuszczajg Dolny Slqsk
Wrocław (ZAP). W ramach akcja 

repatriacyjnej rozpoczętej w końcu 
lutego br. wyjechało z Polski w zor­
ganizowanych transportach kolejo. 
wych i morskich ponad pól miliona 

' Niemców. Ponad 400 tysięcy Niemców 
• wyjechało z Dolnego Śląska przez 

" p u n k ty  etapowe w Kalawsku i Mię­
dzylesiu.

Liczba transportów odchodzących 
do strefy brytyjskiej z  Kaławska, 
zwiększona ostatnio do czterech, po. 
zwala na przeprowadzenie akcji re ­
patriacyjnej w kilku powiatach dol­
nośląskich jednocześnie. Obecnie 
Niemcy wyjeżdżają ze wszystkich po­
wiatów południowych od Kłodzka po 
Nisę Łużycką. Okręgowa Dyrekcja 
PKP oddała do dyspozycji komisarza 
wysiedleńczego specjalne składy po. 
ciągów towarowych, które kursują u- 
względniane w  rozkładzie jazdy, do.

granicy wschodniej, gdzie największą 
zdobyczą byki uzyskanie Puszczy Bia­
łowieskiej.

Trzeba wyraźnie stwierdzić, i  Śląsk 
Dolny, Szczecin i Pomorze osiągnięto 
dzięki wysiłkom naszego obozu i 
prawdziwie przyjacielskiej postawie 
Związku Radzieckiego, który twardo 
poparł nasze żądania*.

NIEBEZPIECZEŃSTWO NIE­
MIECKIE

W dalszym ciągu mówca wskazuje 
na odradzające się szybko niebezpie. 
czeństwo niemieckie i oświadcza, że 
W tych w arunkach sojusz ze Związ­
kiem  Radzieckim gwarantuje nam su­
werenność i niepodległość.

„Idea Niepodległości i  Suwerenno, 
ści tak głęboko wrosła w  naród, iż 
by ją zniszczyć trzebaby było w y. 
momdować wszystkich polaków".

APEL DO WSZYSTKICH
Tow. Prem ier zakończył apelem do 

wszystkich uczciwych elementów 
w śród naszej inłefligeocji i młodzie­
ży, aby po  zastanowieniu się nad za. 
gadnieniami naszego życia politycz­
nego stanęła do pracy nad przeora­
niem wszelkich ugorów polskiej rze. 
czywistoścL (r )

dług niego okres wystarczający dla 
wychowania młodych Niemców na 
demokratów.

Przechodząc do sprawy Zagłębia 
Ruhry oświadczył gen. Mc Narney, 
że stanowisko Stanów Zjednoczo­
nych w tej spraw ie nie uległo zmia­
nie. Zagłębie Ruhry powinno stano, 
wić jedną całość gospodarczą z Niem. 
cami. Aż do chwili wyjaśnienia losu 
Zagłębia i jego ustroju, amerykańskie 
władze okupacyjne wstrzymują się ze 
świadczeniami reparacyjnymi.
Pokój osiągniemy cierpliwością.

Na temat cierpliwości, z jaką mu­
si świat budować pokój, przemawiał 
w Missouri gen. Bradley. »Maszyna -  
mówił -  która pracuje nad pokojem, 
ciągle się psuje. Rada na to jest jed­
na — przetrwać cierpliwie*.

Widać z tych wypowiedzeń, że A. 
merykanie postanowili wszystkie tru . 
dności zwyciężyć cierpliwością.

starczając codziennie regularnie Niem 
ców do punktów etapowych.

Niemcy wysiedlani z Pomorza wy- , 
jeżdżają statkami przywożącymi Po. 
laków z angielskiej strefy okupacyj­
nej.

Liczba pół miliona obejmuje Niem. 
ców, którzy wyjechali w  rejestrowa­
nych transportach od lutego hr. W 
rzeczywistości Eczba te jest dużo 
większa, ponieważ do tego okresu 
wielu Niemców wyjechało samodziel. 
nie, nie podlegając ewidencji.

P o ciąg  san itarny  PCK
Dnia 7 czerwca hr. odbyło się uro­

czyste poświęcenie pociągu sanitarne­
go PCK na dworcu w Krakowie. Wie­
czorem tegoż dnia pociąg odjechał do 
Koźla, skąd m a wywozić Niemców do 
Hanoweru, a  w  drodze powrotnej 
przywozić repatriantów do Pnfckj,

KRONIKA DYPLOMATYCZNA
POLSKI CHAROB D-APPANMS W 

BELGII, BARTOL, podsumował śniada­
niom ministra hieapańskiego raadu repu- 
bliknńsklrgo Santiago Carfflo, bawóueago 
w BruArelt na komgrraJe PartM B o n d  
styranej. Na śniadaniu ofcecmć byM po- 
«lowi« państw, którzy uanaU hi«ł»óz*i 
rand repuWJkański oraz aaarec oaoWMs- 
8d ze świata poiltywnego. (PAP).

KRÓLOWA WŁOSKA wraz z dziećmi 
przybyłe w niedziele po południu do Liz­
bony na pokładzie krążownika ..Duc* to tb  
Abruizai". (Beutecj.

MARSZAŁEK MONTGOMERY udał ale
w niedziele 9 bm. samolotem do Rrepte- 

(PAP).

W fcijfeu w i e r s z a c h

PREMIER REPUBLI KARSKIEGO RZĄ­
DU HISZPAŃSKIEGO aaipowiedaial. że ze 
mierzą przenieść sie a Mnkaylou do Fraoeói-

* * *
OFICJALNE WYNIKI REFERENDUM 

WE WŁOSZECH ogtoaił Sad Nsjn j t W  
Za republika padlo 12,672.767 gto*ów. Z» 
monarchia 10.688.905 głosów

* * *
ZAKŁADY KRUPPA W ESSEN DNI

fabrykować maszyny do produkcji 
mantu.

* •  *
JUGOSŁAWIA ZAPROTESTOWAŁA 

przeciw postanów ira iu U6A wstrzymania 
reparacji wojennych ze strefy aaerytań- 
akiej (ZAP).

* •  *
17 STATKÓW O POJEMNOŚCI 44.SSS

TON wpłynęło na polaki odcinek portu W 
Saeaeoinie. Wypłynęło 18 statków o po- 
jomnożci 46.000 ton. Cyfry te dotyeug 
miesiąca maja br. (ZAP).« • •

RADIOSTACJĘ MORSKĄ dla portu W
Szraecinie zakupił Główny Urząd Morski. 
Uruchomlenie nastąjń w sierpniu (ZAP). 

*  *  *
120 ZATOPIONYCH JEDNOSTEK róż­

nych rodzajów, w tym 40 większych ku­
trów wydobywa aie w dolnym biegu Odry.

«AP>
•  •  •

SPECJALNA BRYGADA ROBOTNICZA 
WE WROCŁAWIU wygrzebuje z gruzów 
byłych zakładów Lanaa cz«4ai do młecar- 
ni, osie, Uoki. rolki, wały korbowe. <ło»i- 
oe, oylimdry itp. (ZAP).

* * *
200 SPÓŁDZIELNI czyńmy oh jest na te­

renie województwa mazurskiego, które ad 
grywude w życiu gospodarczym dornomu- 
jaca zoże-

TYLKO 12.000 KONI znajduje oi« na te­
renie woj. mai u rek i ego. Przed wojna by­
ło na Pomorzu wschodnim 200.000 sztuk 
kcal.

•  •  •
POLSKI STATEK „TOBRUK" Obudo­

wany w r. 1042 o wyporności 7.048 BUT. 
przybywa do Polski po ras pierwszy * 
drobnicą towiarów UNBBA.

•  •  •
DWA MAŁE PAROWCE i jeden holow­

nik amerykańskiej stmety oiupeeyjnN 
Niemiec przybyły do Gdyni. Btafti te od 
dala Polsce Ameryka jako nietniedkie od 
ezkodowania wojenne.• « •

ELEKTROWNIĘ O SILE ł.OOOkw prań
jęto a rąk radzieckich na północnym od­
cinku portu snezeeińrfklego (ZAP).

•  •  •
PUŁKOWNIK SUNDLE, byty komes 

dant wojdkowy Narwiku w r. 1M0, stania 
prani sądem w Oslo SZAP).

T rzykro tn e  TAK!
W l l i- ly m  numerze naszego pisma 

z dnia 6.go b. m . czytamy co nastę­
puje: »Trzy pytania referendum —  
to jedno pytanie: Polska Demokra. 
tyczna czy powrót do rządów reak­
cji? Odpowiedź jest jedna —  trzy­
krotnie »Tak«.

A więc htp hlp hurra! radujm y się 
wraz ze wszystkimi Bęc.Walskimi, bo 
nawet Komisja Centralna Związków  
Zawodowych w  odezwie sreferendo. 
wejc nawołuje do glosowania (i to 
jednomyilnego) za powrotem do rzą­
dów reakcji. Niech żyje reakcja! Czy 
tak? - naturalnie według powyższej 
odezwy trzykrotne sTakel

P . S. Redakcja sSzplleke jest pro­
szona o zwrócenie uwagi na powyi. 
szą skromną notatką.
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Na drodze do demokracji gospodarczej
Trzy są postulaty demokracji go- i 

Spodarczej.
Po pierwsze decyzja społeczna w 

kluczowych punktach gospodarki, u . 
rzeczywistniona w Polsce przez uch- 
walenie planu gospodarczego i bu. ' 
dżetu na Krajowej Radzie Nerodowej, 
a więc przez reprezentantów społe­
czeństwa;

po drugie jawna gospodarka prze, 
n i l o w a  wyrażona w publikacji bi­
lansów przedsiębiorstw państwowych 
j  kontrolowana przez czynnik spo. 
loczpy;

po trzecie udział pracujących w 
sposobie zarządzania przedsiębiorst­
wami.

URZECZYWISTNIAMY JAWNOŚĆ 
GOSPODARKI

Zasady drugiej nię można było do. 
tąd realizować w  tych rozmiarach, 
jakich wymaga rzeczywista demokra­
cja ekonomiczna. Istniało zbyt wiele 
trudności technicznego i personalnego 
Charakteru, aby móc w ogóle ująć w 
cyfry już tylko nasz stan posiadania. 
■Dla przeprowadzenia inwentaryzacji . 
i szacunku naszych zakładów pro- I 
dpkęyjnych trzeba było olbrzymiej 
kadry fachowych buchalterów, któ­
rzy by przeprowadzili ocenę i  prze­
szacowanie unarodowionego m ajątku 
przemysłowego.

Wymagało to w  pierwszym rzędzie 
utworzenia jednolitego planu oceny 
urządzeń budynków i  remanentów 
według odpowiednich wskaźników 
przeliczeniowych. W tym celu Mini, 
sterstwo Przemysłu opracowało t. zw. 
Jednolity P lan Kant, który wprowa­
dziłby zupełną normalizację do naszej 
księgowości i umożliwiłby opracowa. 
nie generalnego bilansu otwarcia, a 
później zamknięcia. Ile trudności łą­
czyło się z takim znormalizowaniem 
naszej księgowości można zrozumieć 
uświadomiwszy sobie, że każde p rzed­
siębiorstwo, każda branżą, każda ga­
łąź przemysłowa posiadają swoje 
specjalne wymagania.

Mimo dającego się dzisiaj dotkliwie 
odczuć wszędzie braku buchalterów, 
dokonano przy pomocy często młode, 
go i  niedoświadczonego personelu

I w  żartach  
m usi być m ia ra ...

Humor to dobra rzecz, nawet 
żółciowy humor. Ale nie znaczy 
to wcale, by ten, kto żartuje, u- 
prawniony był do krytyki złośli­
wej w poważnych sprawach i  u- 
bierał się w  togę Katona.

„Czytelnik** to spółdzielnia wy. 
dawnicza, która odpowiada na a- 
taki na organ współrządzącej par­
tii PPS w „Szpilkach". Trzebaby 
mbie wyprosić to arogowanie so­
bie prawa „Czytelnika" do walki 
partyjnej. Albo powiedzmy sobie 
łzczerze, że „Czytelnik" to prawo 
:hce arogować i wtedy będziemy 
Wiedzieli, jak się bronić.

W  jednym z numerów „Naprzo.
■ wytknęła jedna z naszych to­

warzyszek niesmaczny żart „Szpi­
lek" p. t. „Jak zdawać maturę?*" 
„Szpilki** zamiast przyznać się, że 
•v humorze swoim przebrały mia­
rę, próbują kąsać „Naprzód" tym, 
że nikt nie czyta „tromtadrackich 
artykułów" „Naprzodu", z których 
jeden przedrukowują „Szpilki**.

Okazuje się, że Wydawnictwo 
pokazuje nie po raz pierwszy swą 
właściwą twarz. Czy to potrzebne?

(M).

lwią część tej pracy. Z początkiem 
czerwca zostanie opublikowanych 80 
proc, bilansów otwarcia i zaniknięcia 
naszych zakładów przemysłowych za 
r. 1945. W ten sposób zrobiliśmy ol­
brzymi krok nąprzód w drodze zu­
pełnej jawności gospodarczej.

K( ROLA PRZEDSIĘBIORSTW 
PAŃSTWOWYCH

Kontrolę unarodowionych zakładów 
przemysłowych przeprowadza szereg 
organów, mającyph prawo wglądu w 
całokształt działalności przedsiębior­
stwa. Są to: 1) Urząd Kontroli Pań. 
stwa, 2) Biuro Kontroli Ministerstwa 
Przemysłu, 3) Terenowe Rady Naro­
dowe, 4) Ministerstwo Skarbu. Prócz 
tego zastrzegły sobie możliwość kon. 
troli i  nadzoru banki finansujące 
przemysł metalowy, węglowy i  włó­
kienniczy; Narodowy Bank Polski, 
Bank Gospodarstwa Krajowego i in. 
le. •  '

Doniosłą reformą jest również

„Niemcy pod kontrolą"
Londyn (ZAP). sNiemcy pod kon­

trolą#. Pod tym hasłem otwarta zo. 
stała w  piątek w Londynie wystawa, 
która ma dać Anglikom pogląd na to, 
na  co wydaje się rocznie z pieniędzy 
podatnika brytyjskiego olbrzymią su­
mę 80 milionów funtów szterlingów.

Wystawę otworzył minister dla 
okupowanych Niemiec i  Austrii — 
Hynd, który wygłosił też dłuższe prze, 
mówienie. Przemawiał również do­
wódca brytyjskich wojsk okupacyj­
nych, marszałek Douglas i jego za­
stępca gen. Robertson. Wszyscy 
przedstawiali to, eo zastali Anglicy
w. .momencie rozpoczęcia okupacji i 
przeciwstawiali temu osiągnięcia! o. 
statniego roku. Zapewniali oni, że tym 
razem Anglicy zostaną tak długo w 
Niemczech, aż nie dokonają swego
dzieła.

Wystawa sama mieści się w  części

Przed nowym dekretem o osadnictwie
Warszawa (ZAP). Ministerstwo 

Ziem Odzyskanych opracowało 
wstępny projekt dekretu o osad­
nictwie typu miejskiego na Zie. 
miach Odzyskanych. Projekt ten 
w najbliższym czasie zostanie 
przedłożony pod obrady właściwej 
komisji poselskiej.

Według projektu osadnictwo 
miejskie na Ziemiach Odzyska­
nych oparte będzie na nadawa­
nych na prywatną własność obie­
ktach majątkowych oraz innej 
własności publicznej.

Dla zrealizowania osadnictwa 
miejskiego zostanie utworzony 
Państwowy Fundusz Osadnictwa 
Miejskiego na Ziemiach Odzyska­
nych. Na fundusz ten przeznacza 
się wszelki majątek nieruchomy 
typu miejskiego położony na Z. O. 
oraz ruchomości związane z tymi 
obiektami hieruchamymi. W yją­
tek stanowią obiekty, które stano-i

Nowy transport UNRRA
Gdynia (ZAP). Duński statek »Asia« 

przybył do Gdyni ze Stanów Zjedno­
czonych A. P. z ładunkiem 2.488,744 
kg. towarów UNRRA. Statek przy­
wiózł m. in. 18.000 worków mąki, 
3.548 skrzyń tłuszczu, 12.652 skrzyń 
margaryny i 17.400 worków pszenicy 
siewnej. Wszystkie te towary przy, 
szły w  ramach dostaw UNRRA dla 
Polski

wprowadzenie społecznego czynnika | 
kontroli w  postaci Społecznych Rad i 
Przemysłowych, k tóre 'będą organi-i 
zowane przy każdym przedsiębiorst. I 
wie, z przedstawicieli Związków Za­
wodowych, organizacji społecznych i 
przedstawicieli bezpośrednich konsu­
mentów lub odbiorców. Rady te będą 
miały prawo wglądu w  kalkulacje, 
sposób administracji itp. i  ze swymi 
zastrzeżeniami będą mogły zwracać 
się bezpośrednio do Ministerstwa 
Przemyślu.

WARUNKI SPEŁNIONE 
W ten sposób przy udziale również

trzeciego czynnika, Rad Zakładowych 
reprezentujących żądanie udziału p ra ­
cowników w  administracji przedsię­
biorstwami narodowymi, przemysł 
nasz spełnia wszystkie wymagania 
demokratyzacji naszego życia gospo­
darczego. Wszystko też zapowiada 
szybsze uzdrowienie polskiej gospo. 
darki.

miasta, zniszczonej przez naloty nie­
mieckie przy Oxford Street, oo daje 
jej odpowiednie ram y i  wprowadza 
zwiedzającego w  odpowiedni nastrój, 
w atmosferę zniszczonych Niemiec. 
Po wejściu do sali wystawowej rzu­
ca się w oczy wiszący na ścianie oso­
bisty sztandar Hitlera, oryginały jego 
rozkazów, zarządzających napady na 
Czechosłowację, Polskę i inne pań. 
stwa. Dalej widać wykresy graficzne 
z dokonań władz okupacyjnych, ile 
dzieci po latach znów regularnie do 
szkól chodzi, obrazujące rozwój nie­
mieckiego sądownictwa, nauk uniwer. 
syteclach, przestawienia przemysłu 
na-produkcję pokojową itp.

Nad bramą wyjściową widnieje na­
pis treści następującej: sPozostanie. 
my w  Niemczech aż do dokonania na­
szego <lzietó«.

wiły własność b. Rzeszy Niemiec- J 
kiej oraz niemieckich osób publi- ' 
czno-prawnych i zostały przejęte 
przez państwo polskie lub odpo­
wiednie polskie osoby prawne ,a 
również upaństwowione obecnie 
większe obiekty przemysłowe i 
rolne. Funduszowi Osadnictwa 
Miejskiego nie podlega również 
majątek Polaków autochtonów 
Ziem Odzyskanych, którzy otrzy­
mali obywatelstwo polskie oraz 
obywateli państw sprzymierzo­
nych i neutralnych.

Szczegółowe przepisy regulują 
tryb działalności Funduszu Osad­
nictwa oraz nadawania na włas- 1 
ność obiektów.

Nowy dekret stanowi duży krok 
naprzód w dziele normalizacji sto­
sunków na Ziemiach Odzyska­
nych i niewątpliwie przyczyni się 
niemało do poprawy sytuacji 
osadników miejskich.

Statek amerykański w  tym samym 
dniu przywiózł d la  Polski również w 
ram ach dostaw UNRRA 6.975.457 kg. 
artykułów żywnościowych, wśród któ­
rych znajduje się marmolada poma­
rańczowa, mleko skondensowane, kon. 
serwy jarzynowo.mięsne, sok pomi­
dorowy, racje wojskowe, mleko w  
proszku, mąsło, winogrona, cytryny 
w proszku i inne.

P r z e g l ą d  p r a s y  b r y t y j s k i e j

ZAGŁĘBIE SAARY
Walter Bloch, burmistrz miasta 

Sarrelouis, zwróci! się do gen. Koeni­
ga, reprezentującego Francję w So. 
juszniczej Radzie Kontroli w  Berlinie, 
prosząc go w  imieniu wszystkich mie- 
szkańców Saary o włączenie tej pro. 
wincji do terytoriów Francji. Prośbę 
swą W. Bloch złożył publicznie, w  
obecności 8.000 obywateli Saary, de­
monstrujących na cześć Francji. (Dai. 
ly Telegraphj.

PROBLEM INDYJ
Prasa brytyjska szeroko omawia 

zagadnienie niepodległości Indyj. Po 
ogłoszeniu propozycji Brytyjskiej Mi­
sji Rządowej, w ramach słynnego 
»Bialego Dokumentu” (.W h iie  Pa. 
per«), który pozostawia mieszkańcom  
Indyj decyzję co do formy ich nie­
podległości, daje się zauważyć w  An­
glii duże zaniepokojenie.

»Jest to rzecz podstawowa tak dla 
Hindusów, ja k  i dla Anglików, aby 
należycie doceniono znaczenie olbrzy­
miego kroku, jakim  jest utworzenie 
Niepodległych Indyj” — pisze Daily 
Telegraph. »Jeśli mieszkańcy Indii o. 
powiedzą się za niepodległością cał­
kowitą, tj. za oderwaniem się od Im . 
perium, to Brytyjska Wspólnota Na­
rodów (Commonwealth of Nations) 
zmniejszy się do 1/4 swego obecnego 
zaludnienia. Indie tworzą niezwykle 
ważne ogniwo w  komunikacji wod­
nej, lądowej i powietrznej pomiędzy 
Wschodem a Zachodem. Dlatego już. 
jeśli nie dla żadnego innego powodu, 
leży w  interesie świata, żeby zmiana 
postaci rządu w Indiach, zapewniła 
bezpieczną i  ustaloną administrację”.

Konferencja w  Simla, zmierzająca 
do uzgodnienia zapatrywań dwóch 
najpotężniejszych stronnictw jia tere­
nie Indyj — Kongresu i Ligi muzuł. 
mańskiej — wykazała w  całej pełni, 
jak  wielkie są trudności w  osiągnię­
ciu choćby najogólniejszego porożu.

OBOZY JEŃCÓW NIEMIECKICH
Warunki, w  jakich żyją niemieccy 

jeńcy w  Ostendzie nie wiele odbiega­
ją od znanych nam dobrze z czasów 
okupacji obozów jeńców sowieckich, 
które widywało się na terenie »Gu. 
bernalor.stwa«.

Gen. H. G. Martin opisuje w  »Daily 
Telegraph” su»<j wizytację w  Obozie 
upokazowymn Nr. 22201 w  Belgii. O- 
bóz ten byl »przystosowany do wa. 
runków zimowych”, pod którym  h 
względem stanowi! podobno wyjątek 
Oficerowie mieszkali w  szałasach, 
żołnierze w  dziurach w  ziemi, czasa­
m i przykrytych namiotowym ptót. 
nem... Każda dziura posiadała weglo. 
w y piecyk (więc jednak nie lak jak 
w  obozach niemieckich! — przyp. 
Red.). Jeńcy dostawali dziennie por 
cję żywności odpowiadającą 2.000 ka­
lorii. SS-mani tylko 1.500 kalorii. O- 
gromna część zdradzała symptom;, 
wygłodzenia. Z 75.000 tylko 5.000 by 
lo zdolnych do pracy. W  czasie moje; 
wizyty zameldowano o 6 zgonach.

Gen. Martin na zakończenie zapew-
nia oczywiście, że w iny za ten stan 
rzeczy nie' należy w  żadnym razie 
przypisywać brytyjskim  władzom  
wojskowym, ani też administracji o- 
bozp. Jest on jedynie wynikiem trud, 
nej sytuacji mieszkaniowej i żywnoś. 
ciowej, (którą ostatecznie — spowo­
dowali przecież sami Niemcy — 
przyp. Red.)
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Granit
Perpignan, w  końca maja. 

Po raz pierwszy zetknąłem się z 
nimi w obozie koncentracyjnym Ar. 
geles sur Mer, latem 1940 roku. Znaj­
dowało się tam 36 tysięcy bojowni­
ków o wolność Hiszpann, w tem 1800 
Polaków. ZostaK. osadzeni w obozie 
na rozkaz Niemców. Faszystowski 
rząd Layala posłusznie wykonał pole.
cenie.

Obóz znajdował się o 22 km. od 
granicy hiszpańskiej, która biegnie 
szczytami Pirenejów. Ileż to razy wi­
działem twarze zacięte, przyklejone 
do drutów, spoglądające na tak bli­
ską, a  tak dla nieb daleką ojczyznę. 
Cechowała ich wszystkich fanatyczna 
wiara w  zwycięstwo i  nienawiść do 
wszystkiego co faszystowskie.

W WALCE Z NIEMCAMI
Drugie moje spotkanie miało miej­

sce na wiosnę r. 1944 w  środkowej 
Francji koło Clermont-Ferrand. Prze­
jeżdżałem przez lasy Masywu Cen­
tralnego I  zatrzymałem się w  małej 
wiosce. Podeszło ku mnie kilku ludzi 
słabo mówiących po francusku, uz­
brojonych od stóp do głów i  zażądało 
pokazania moich papierów. Przedsta. 
w iem  iim mój dowód osobisty fran­
cuski, zaznaczając z góry, iż jest on 
fałszywy, gdyż jestem Polakiem (»Po- 
laccotc). Spędziłem z nimi dwa dni, 
goszczony po królewsku.

Kilku z nich walczyło wraz z Pola­
kami pod Madrytem. Teraz wałczą o 
wolność Francji, wierząc iż tylko 
przez pokonamc faszyzmu, gdziekol. 
wiek on występuje, mogą wyzwolić 
swój własny kraj. Udział ich w 
walce o wolność Francji był znaczny, 
gdyż cyfra partyzantów hiszpańskich 
walczących bądź w własnych oddzia­
łach, bądź francuskich, praekra. 
czała 25 tysięcy. Niemcy traktował! 
ich na równi z Żydami. Każdy Hisz­
pan złapany na wolności był roz­
strzeliwany, lub wywożony do obozów 
S m to i  « s  !H !£ U
I wreszcie moje trzecie spotkanie w  

maju 1946 r .  Przyjeżdżam do Perpi­
gnan, małej mieściny na południu 
Francji, oddalonej o parę  kiiometrów 
od wyżej wspomnianego obozu w 
Argeles sur Mer. Perpignan stało się

na Pirenejach
(Od korespondenta S. A. P.)

obeałSe jednym z centrów ruchu wol­
nościowego hiszpańskiego. Stamtąd 
wychodzą łącznicy republikańskiego 
rządu do Hiszpanii i tam  przychodzą 
strażnicy graniczni hiszpańscy, którzy 
opuszczając szeregi franJcistowsłdej 
armii, dołączają się do obozu wolno­
ści. Przyjechałem do Perpignan na 
zaproszenie znajomych socjalistów hi. 
szpańskach.

W CHACIE HISZPAŃSKIEJ
Zaproponowali mi wycieczkę w  Pi­

reneje, przepięknie, rysujące się na 
zachodzie. Wyjechaliśmy na rowerach 
wcześnie rano. Droga męcząca, wspi­
nająca się ostro pod górę. W dole, 
niedaleko od nas ciemny błękit Morza 
Śródziemnego. Słońce praży niemiło­
siernie.

Pod wieczór, odpoczywając często i 
zapijając się Banyulsem, ciężkim w i­
nem, przypominającym hiszpańską 
Malagę, dojeżdżamy do wioski poło, 
żonej na  wysokości 1.100 m, nad po­
ziomem morza. Noc spędzamy w 
chacie wieśniaka hiszpańskiego, od 
dawna osiedlonego we Francji. Ko­
lacja gotuje się na kominku. Wy. 
twarza się nastrój. W stają wspomnie­
nia. Opowiadają mi o bojowcach nie­
ustraszonych, o trudzie walki, o terro . 
rze. Jakże mi to  wszystko znajome, 
— mnie Polakowi. Kładziemy się 
spać. Dym gryzie w  oczy. Ktoś nuci 
tęskne Flamenco o motywach arab­
skich.

Budzą mnie przed świtem. Idzie 
nas 12. Mamy spotkać człowieka, któ. 
ry  przybywa z Barcelony. Po drodze 
spotykamy strażników granicznych 
francuskich. Witają się z nami przy­
jaźnie i... rozmawiają o pogodzie. — 
Stajemy na gołej, zawalonej kamie­
niami pirenejskaej przełęczy. Pod 
nami Hiszpania. Wzrok nasz nie za. 
trzymuje się już na żadnym szczycie. 
Ze względów ostrożności wracamy 
na stronę francuską i zakładamy o. 
bóz o kilometr od granicy. Towarzy­
sze moi wykazują wzrastającą nie­
cierpliwość. Mija południe. Wstaje 
w iatr od morza. Nieboskłon bez. 
chmurny. Słychać chrzęst zsypują, 
cych się kamieni. Jest godzina 4. Na 
tle nieba, na przełęczy, ukazują się 
dwie sylwetki. Padamy na ziemię.

Jeden z moich towarzyszy zaskakuje 
im drogę i py ta  o hasło. Odpowiada 
przybyły ubrany w  mundur wojsko­
wy. Na plecach karabin. Krótka ce­
remonia powitania, ów  żołnierz je s t : 
strażnikiem granicznym, który za 
chwilę wraca do Hiszpanii. Jego za­
daniem jest tylko przeprowadzenie 
łącznika. Próbuję nawiązać z nim 
rozmowę.

UCZNIOWIE HITLERA
Żołnierz rozmawia chętnie. Twier­

dzi, iż dojście do granicy francuskiej 
dla nieźolnierza jest pra»wde niemożli­
we. Po wszystkich drogach i ścież­
kach krążą patrole, którym towa. 
rzyszą falangiści. Za życie takiego fa, 
langisty jest odpowiedzialna rodzina, 
dowódcy patrolu. Wojsko jest trakto­
wane nędznie. Niektórzy z nich są 
zmobilizowani od 1942 ro k u ^  kiedy 
to Franco przygotowywał się do 
walki na froncie wschodnim. Ofice­
rowie są przeważnie młodzi, aroganc. 
cy, wychowani w Falandze.

Żegnamy się z żołnierzem i powoli 
schodzimy z naszym gościem do 
wioski z rowerami. Na twarzach Hi­
szpanów powaga. Widzieli ojczyznę. 
Gość nasz wstrzymuje się od wszel­
kiej romatowy. Ju tro  ma jechać do 
Paryża. R. W.

„B a ry k a d a  W olności"
W dttńi 14 kwietnia br. uŁarał «« l « r  
numer yranowiooBgo po dłuaaaoj pcaerwie 

dwutygodnika
„BARYKADA WOLNOŚCI

[ . to u  <M»«wiaiaoe«o a&gaOn.kmta polityii 
wewnętrznej, oraz problemy maedzynaro­

dowe.
W oatatnim nomerae (Nr 4) z dnia I-go 

ezerwoa zwracamy uwagę aa  artykuły:
Mieczysław Niedziałkowski o  Senacie. 
Stosunki polsko-radzieckie-—St. SwwaNłe. 
N a«a odpowiedź: tOk. talk, tak — Al.

Zarink-MiichatskŁ
Na kongres Tow. P n y '< jn i polako-

radfflwatóej — H. Swiałkowaki.
Delta Nito — St. Srokowski.
Kanał Suozki — J . Makowski.
Znaczenie gospodarcze Sudanu — Stea. 
EgipSkie kłopoty Imperium Brytyjakie

go — Swado*.
Numer zawiera Brane iłuetraoje i mapy 

w tekście. Gana pojed. eeaempl. at 8.
Bedatkoda i admdnietracja — Wairaawa,

Wiejska 18.

Rozm ach O ste rw y
Na wczorajszym posiedzeniu Miej­

skiej Komisji Kultury i  Sztuki, które 
się odbyło pod przewodnictwem tow. 
D r Drobnera, (przedstawił Dyrektor 
Frycz repertuar na czas do końca 
sezonu. Odegrane będą „Candida" 
Skawa. ...Mieszczanie" Gorkiego i  
” o  “ ** NdK*lemi‘ego (z Jaroszewską)

Po referacie D yn  F rycta  Babrał 
głos przywitany serdecznie przez 
tow. Dr Drobnera w  imieniu komi­
sji i  Prezydium miasta, jakie się ja ­
wiło w  komplecie, nowy Dyrektor 
Teatru im. J. Słowackiego Ju h asi 
Osterwa i przedstawił sw oje plany. 
Sezon w  tym  teatrze rozpocznie się 
1 września, w e wrześniu będą ode 
grane „zapasowe" sztuki: „Zemsta'* 
i inne, a właściwy repertuar rozpo- 
cznie się 28 września. Do końca br. 
wystawione będą „Fantazy" Słowac 
kiego, „Sułkowski" Żeromskiego. 
„Wesele** i  „Noc listopadowa" Wy­
spiańskiego i „Dziady" Mickiewicza. 
Po długim ożasie ujrzy Kraków znów 
poważny teaćr, po  tylu latach ujrzy­
my Tealinum Stanisława Poniatow­
skiego, Jaśka z czapką z piór, Kon­
rada. Ucieszy się młodzież nasza, 
ucieszy się św iat robotniczy, zapełni 
się tea tr  atarym i najnowszym Kra­
kowem.

W ścisłym kontakcie z Dyr. Oster­
w ą pracować będzie tow. Dyr. Woż­
n ik  w  „Starym Teatrze", którego 
dwie sceny będą wystawiały sztuki 
współczesnych autorów polskich.

W „Domu pod Krzyżem" zorgani­
zują nasi dyrektorzy dyskusję. Scho­
dzić się będą artyści, plastycy, ro­
botnicy, wielbiciele dramatu. Stwo­
rzy się kuźnię nowego teatru. A w* 
pomoc obu dyrektorom pójdzie i  w y­
brany na wczorajszym (posiedzenia 
Komisji w icedyrektor Teatru im. J. 
Słowackiego, tow. Wacław Nowa­
kowski.

W planie jest „szkoła reżyserska", 
—  została sprawa opery, któ­

rą  reżyserować chce D yrektor Oster 
wa. W arunki dla uruchomienia ope­
ry  są bardzo korzystać. Oto świet­
na orkiestra pod dyrekcją Dyr. Bier­
diajewa, chóry anakomite, soliści 
znajdą się też i  odżyje w  Krakowi* 
wytęsiknióna opera Słowem ożyje, 
gmach na placu św . Ducha i oiyj® 
„Stary Teatr** w  innej formie. 
r Po referacie Dyir. Osterwy i  tow. 

Dyr. Wożnika wyraził w  imieniu 
Komisji i  m iasta tow. przewoćn. 
Drobner żywą radość z takiego iżkla- 
du spraw  teatralnych w  Krakowie.

Przy sposobności zaznaczyć należy, 
że w  Teatrze kam eralnym  „TUB" 
nastąpi na przyszły sezon też pewna 
zmiana, a mianowicie w  Dyrekcji 
Teatru znajdą się Dulęba Maria i 
Chaberski. T e dw a nazwiska proro­
kują świeltny sezon.

Teatr tow. Dyr. Adwentowicza do­
pełni „piątki scen dużych** w Kra­
kowie.

Dla dzieci osobny T eatr RTPD.
Porozumienie ścisłe obu dyrekcji 

teatrów  miejskich doprowadzi do 
jednej wspólnej Bady artystycznej [ 
jednej Rady Zakładowej. w. z

Z e  ś w i a t a  n a u k i

O  instynkcie i inteligencji
Napewno n ie  słyszeliście o owa. 1 

dach, które odznaczają się nieprze. ' 
ciętnymi zdolnościami chirurgiczny - 
mi i uczuciami rodzicielskimi. Pew­
na osa (zowie się Scołia) nakłuwa 
swą ofiarę larw ę złotawca w  jednym 
punkcie, w  którym krzyżują się jej 
prymitywne drogi nerwowe.

Chrząszcz (sphex) nakłuwa św ier­
szcza polnego w  trzech miejscach, 
gdzie znajdują się węzły nerwowe, 
t. zw. ganglia. Zaś jego kuzyn, inny 
sphex, który operację przeprowadza 
na gąsienicy, nakłuwa ją z,nieom yl­
ną, matematyczną precyzją w  <faie. 
więciu miejscach. Wszyscy m order­
cy mają jedno i  to  samo na celu: 
uniknąć zabicia swej ofiary. Chcą 
ią tylko obezwładnić i  wprowadzić 
w stan podobny do  uśpienia. Czynią 
lak dlatego, gdyż ofiary służą za po­
larni ich potomstwu. Zaś pokarm

I obliczony na dłuższy a 
i m ugjJ

Jeszcze inny przykład: Sitaris,
>vnież chrząszcz, składa swe ja j­

ka u wylotu korytarza podziemnego, 
Z którego wychodzi na św iat boży 
pewna pszczółka. Do samca tejże 
pszczoły przyczepiają się jajka lepką 
nitką, z  niego przechodzą na samicę, 
do której samiec podąża na romans 
miłosny, z samicy przenoszą się na 
jaja, które ona składa i  pożerają je 
wraz z miodem.

Albo też inne zdolności — górni­
cze. Chrząszcz brazylijski (passatus) 
boruje korytarze w ^drzewie i  odtsy- 
pujc maał za siebie. Za mim wloką 
Się długą procesją dzieci, które kar­
mią się owym miałem. Ojciec zajęły 
jest w  górnictwie dokładnie przez 
rok. Póki małe n ie  nauczą się same 
borować drzewa.

We wszystkich wymienionych w y. 
padkach mówi się o instynkcie. — 
Czym jesit zatem instynkt? Otóż ow a.

,tak. Jaigdyby. ’

1 działy, co będzie później. W istocie 
ich postępowanie jest, jak mówi na . 
uka, nieświadome i mechaniczne. To 
znaczy robią tak, ponieważ muszą, 
a n ie  (ponieważ chcą. Przynoszą ze 
sobą na św iat te zdotności. Otóż to, 
co ma się od urodzenia, co działa 
automatycznie jak  klapa bezpieczeń­
stwa, co na ogół n ie  zawodzi, a zaw. 
sze zdąża do takiego celu, k tó ry  ma 
znaczenie życiowe, dla nas czy <Ua 
naszego potomstwa, to  się nazywa 
instynktem.

Mówt się, że matka, kieruje się in- 
ytynkłem, to  znaczy, karm i i  chroni 
swe dzieci. DfcSeeko zaś m a instynkt 
ssania- Małe kończę instynktownie 
chowa się pod skrzydłami kury. Ma. 
łe szympanse instynktownie unikają 
w ody, a  lubią drzewa. „Instynkto­
w i polecamy duszę** w  chwilach n ie . 
bezpieczeństwa, sądząc że nas lepiej 
uratuje x  sytuacji niż inteligencja. 
Np. usunąć « ę  z miejsca gdzie ude­
rzy p iorun lub  bomba.

Czym jest inteligencje? Czy jest 
naprawdę czymś przeciwnym in­
stynktowi, j»k dotychczas powszech­
nie twierdzono? Żeby odpowiedzieć

na to  pytanie trzeba rozróżnić dwa 
rodzaje inteligencji. Pierwsza, która  
jest oparta na wiedzy z książek i  w te . 
dy lepiej mówić o  erudycji, (t. su. 
o wykształceniu), i druga, która po­
lega na doświadczeniu życiowym, 
i ułatwia człowiekowi znalezienie 
się w  każdym nowym położeniu. Bę. 
dę tu  mówił o drugiej inteligencji, 
która nie jest tak różna od instyn­
ktu, jak  się to  wydaje.

Różnica istnieje i  polega na tym, 
że inteligencja korzysta z myśli. — 
Jest świadoma. Wiemy co robimy, 
przewidujemy na  przyszłość, kontro, 
kijamy siebie i  ionych. Opiekujemy, 
się daiećmi. Ale wszystko to  robim y 
po zastanowieniu się, jak  to  zrobić? 
najlepiej. Zrozumiałe, że są  to  czyjn- 
oości inne od tych, które wyfcomnje 
wiewiórka, zbienająca zapasy na zB 
nię lub wilczyca, opiekująca się swy­
mi małymi. Mimo to, istnieje także 
wyraźne podobieństwo.

Instynkt i  inteligencja służą życia. 
Pierwszy n a  niższym, druga na wyż. 
szym stopniu rozwoju.

Wydoje się, że inteligencja jest po 
l prosta AnatynŁtem, który wykształcił



NAPRZÓD

Nazwano zmakomftego pisana an­
gielskiego z drugiej połowy XIX w. 
Oscara W ildća Lordem Paradoksem. 
Jego ostre i  niekiedy aż bolesne w 
swojej jaskrawości zestawienia feno. 
Ułanów życia nie m ają sobie równych. 
Jednakże czytając go rozumiemy, że 
nad Lordem jest król Paradoks — 
życie. I  właśnie ono podsuwa naszej 
obserwacji niekiedy wprost fantasty­
czne sytuacje.

Np. w  Polsce. Kraj wyniszczony, 
zrujnowany, meledwde zmasakrowa­
ny przez wojnę, utraciwszy przeszło 
6 milionów obywateli, stoi w  pierw , 
szym roku powojennym w  obliczu 
100.000-cznej rzeszy bezrobotnych. 
Zagadnienie to jest tak poważne, 
że Prem ier widzi się zmuszonym 
zwolaó międzyministerialną konfe­
renc ją  którahy znalazła szybkie i 
praktyczne wyjście z tej horendalnej 
sytuacji. Gdzież szukać przyczyny ta , 
kiego stanu rzeczy?.

Po  bliższym zaznajomieniu się z  m a. 
teriałazm, okazuje się, że w  braku fa­
chowości. Rozwój życia na każdym 
Pohl domaga się przede wszystkim 
fachowców, a zagadnienie specjaliza­
cji w  wykształceniu jest chyba naj. 
ważniejszą kwestią wychowawczą. 
To, że w Polsce jest cały ogrom p ra­
cy, która czeka na ludzkie ręce i  u_ 
taysły,, to nic frazes ale praw da naj­
głębsza. Niestety, wielu łudzi nie na. 
daje « ę  do  spełnienia tej pracy, bo 
nie m a fachowego przygotowania. W 
obecnej chwili, w  wieku, że go tak  n a . 
zwiemy, atomowym, tne wystarczą 
już dw ie ręce i  dużo dobrych chęci. 
Trzeba coś umieć konkretnie. I  .wlaś. 
me to, a nie co innego.

Ciężar zagadnienia spoczywa w 
olbrzymiej ilości wypadków w  fałszy­
wym podejściu do życia młodzieży. 
Przeciętnie każdy myśli o tym, gdzie­
by mógł zarobić najwięcej pieniędzy. 
Zagłusza w  sobie występujące w  o- 
kreaie młodzieńczym zamiłowanie i 
szuka namacalnego zysku. To źle. — 
Prezydent Roosevelt w  pewnym mo. 
taenće zauważył, że młodzież amery­
kańską ogarnął jakiś pęd do studiów 
prawniczych. W wyniku tego za kilka 
lat na rynku pojawiła się niezwykła 
podaż prawników, większa niż tego 
wymagały potrzeby państwa. W re . 
zultaóe Część młodzieży nie znajdo­
wała możliwości dalszego pogłębiania 
i  rozszerzania swoich wiadomość

się specjalnie u wyższych ssaków 
(konie, małpy) a  głównie u  człowie­
ka. W ystępuje ona w  najbliższym 
związku z systemem nerwowym, z 
różnorodnością podniet, jakie otrzy. 
niujemy od świata otaczającego i  z 
różnorodnością reakcji.

Sądzę, że w arto podkreślić, iż nie 
powinniśmy jak do niedawna tw ier­
dzono, rozwijać instydinktów. Wprost 
przeciwnie, powinniśmy . kształcić 
tylko inteligencję. Oczywiście nie tę 
książkową, lecz doświadczalną. — 
W kontakcie z życiem. Z nowymi 
potrzebami i  z rozwiązaniami no­
wych sytuacji. By nam pomogła w 
każdej chwili tak  sarno jak pomaga 
ludziom tonącym — którzy, opano­
wawszy przez inteligencję instynkt 
samozachowawczy, nie bronią  się 
przed falami, lecz spokojnie rozluź­
niwszy mięśnie, czekają aż ich fala 
zniesie. Pamiętajmy, że nie jesteśmy 
chrząszczami i  że nasze istnienie 
wybiega dużo dalej, poza karmienie 
potomstwa i przygotowywaniem za­
pasów na zimę.

Stefan Krzysztof orski.

PoSskie paradoksy
tym razem już na drodze czysto
praktycznej, ponieważ nie było już 
dla niej miejsca. Rodziło się zniechę. 
cenie i  rozgoryczenie. Wtedy prezy­
dent postanowił spopularyzować in. 
stytuty badań psychotechnicznych w 
szkołach, gdzieby ustalono kierunek 
oraz stopień zainteresowań i zdolno­
ści przyszłych abiturientów. Dało to 
doskonałe wyniki.

Niewątpliwie, że kwestie wyboru 
zawodu i sposób podejścia do tej 
sprawy wiąże się ściśle z sytuacją e. 
konomiczną ogółu społeczeństwa. Im  
większa bieda, tym namiętniejsza po­
goń za doraźnym zyskiem.

Chodzi tu jednak o bezwzględną po. 
trzebę wyjaśnienia zupełnie fałszy­
wych przesłanek. Zysk doraźny, na, 
wet duży, zawsze ma cechy koniunk­
turalne — przejściowe, gdy tymcza. 
sem przygotowanie fachowe do w y­
konywania zawodu zawsze się należy­
cie oprocentuje i  zawsze przyniesie 
rezultaty zadawalniającc. Być może, 
iż te rezultaty mc będą odrazu wiel­
kie^ ale napewno będą trwałe, a bez. 
względnie w  krótkim czasie ustalą się 
na  odpowiednim poziomie.

I  jeszcze jedno. Sprawa zamiłowa­
n ia  przy wykonywaniu zawodu jest 
wspaniałą energią, która wysiłki nie, 
tylko uprzyjemnia ale wielokrotnie i 
udoskonala.

W ten sposób także uzdraw ia się 
strukturę pracy zawodowej kiedy na 
każdym miejscu, przy każdym war-l

Dwie międzynarodowe instytucje 
Czerwonokrzyskie

(SAP) Istnieją w Genewie dwie mię­
dzynarodowe instytucje Czerwono­
krzyskie: Międzynarodowy Komitet 
Czerwonego Krzyża oraz Liga Towa­
rzystw Czerwonego Krzyża.

Międzynarodowy Komitet jest insty­
tucją szwajcarską, powstał z inicja­
tywy Henryka Dunanta, któremu za­
wdzięczamy pierwszą konwencję Ge­
newską w  1864 r .( według której każ­
dy raauiy na polu bitwy, niezależnie 
od swej narodowości, ma prawo do 
opieki i  pomocy. W 1939 r. zasa­
dy  Międzynarodowego Czerwonego 
Krzyża uznane były przez 64 państwa, 
a choć w  czasie ostatniej wojny były 
łamane przez Niemców, to jednak na­
wet Niemcy nie poważyli się zlekce­
ważyć wszystkich zasad i  w  ograni, 
caonych rozmiarach wykonywali je.

Międzynarodowy Czerwony Krzyż, 
instytucja całkowicie neutralna, zło. 
żona wyłącznie ze Szwajcarów, o- 
gromnie rozbudował swą pracę w  
okresie ostatniej wojny, zatrudniał 
ponad trzy tysiące pracowników. W 
przeciągu 3.ch la t 13 milionów drucz­
ków korespondencyjnych Międzyna­
rodowego C. K. pośredniczyło w wy­
mianie w iadomość pomiędzy jeńca, 
nu wojennymi a ich rodzinami, a Biu­
ro  Międzynar. C. K. odbierało tysiące 
listów dziennie i  pośredniczyło w 
korespondencji między rozhitymi «»- 
<1 Tinami

laga  Stowarzyszeń Czerwonego 
Krzyża jest Międzynarodową federa­

Nagrody artystyczne miasta Krakowa
NA DRODZE KULTURY I SZTUKI 

Dowiadujemy się, że Miejska Ko­
misja Kultury i  Sztuki w  Krakowie 
wybrała już Sąd konkursowy nagród 
d la  kompozytorów i plastyków. Dla 
obu działów sztuki przyznano po 
dwie nagrody, a  mianowicie jedna
zł 30.000, druga r i  20.000.

Sąd konkursowy nagrody muzycz­
nej pod przewodnictwem Prezyden­
ta Wolasa składać się będzie z rad­

sztacie stoi właściwy człowiek. Praca 
nabiera znaczenia szlachetnego współ, 
zawodnictwa i staje ś ę  źródłem saty­
sfakcji f moralnego zdrowia.

Przed wyborem zawodu, przed roz. 
poczęciem nauki fachowej trzeba bez­
względnie zadać sobie pytanie »Czym 
chcę być«, a nie »lle chcę zarobić*. 
Bo dobry robotnik zawsze dobrze za. 
robi, a  takim robotnikiem może być 
tylko ten, który pracuje z przekona­
nia, z zamiłowania i  z wewnętrznego 
nakazu.

Nie wyczerpałbym zagadnienia po. 
m ijając milczeniem wagę samego li­
czenia się. W nowej Polsce nauka po. 
winna stać się nałogiem młodych. 
Jakże mi przykro było, kiedy zosta­
łem raz ząpytany przez pewną cu­
dzoziemkę, dlaczego i  czy to prawda, 
że w Polsce tak mało się uczą. Pytała 
mnie czy to prawda, że wszyscy Ży­
dzi muszą stać na  wykładach i że 
uniwersytety są widownią zajść poli. 
tycznych. Pytanie to jak wiemy tra ­
fiało niestety in medias res naszych 
stosunków na uniwersytetach przed 
wojną.

Chcialbym być zupełnie pewny, że 
młodzież powojenna zrozumie sens i 
wartość nauki i  to zarówno pod 
względem indywidualnym jak i  spo­
łecznym, a  raz  to oceniwszy zechce 
naukę polską ożywić przez swój świe­
ży twórczy wkład.

' ADEUSZ ROJEK.

cją, istniejącą od 1919 r. Tuż przed 
wybuchem wojny zrzeszała ona 61 na­
rodowych stowarzyszeń czerwono- 
krzyskich, reprezentujących 65 milio­
nów członków. W Radzie Głównej 
Ligi wszystkie stowarzyszenia naro­
dowe m ają swych przedstawicieli, 
którzy współpracują na zasadach zu­
pełnej rów ność.

Trzy główne zadania ma Liga na 
celu: a) dopomagać powstaniu i  roz­
wojowi w  każdym kraju  niezależnych 
stowarzyszeń czerwtonokrzyskich, 
pracujących w  myśl konwencji ge­
newskiej, b) wiązać i  koordynować 
pracę wszystkich stowarzyszeń naro­
dowych C. K. ułatwiać im w ten spo­
sób pełnienie zadań na terenie naro­
dowym i  międzynarodowym, c) 
współpracować ze wszystkimi naro­
dowymi stowarzyszeniami w zakresie 
niesieniia pomocy, zapobiegania cho­
robom i łagodzenia wszelkiego rodza­
ju ćerp ień  ludzkich.

Rada Pełnomocników Ligi posiada 
własny Komitet Wykonawczy, stale 
urzędujący w  Genewie. W  lipcu br. 
odbędzie się w  Oxfordzie zjazd Rady 
Pełnomocników, na którym obecna 
będzie niewielka delegacja Polskiego 
Czerwonego Krzyża z prezesem dr. 
Br. Kostkiewiczem na czele.

Warto wspomnieć, że w obecnym 
składzie Komitetu Wykonawczego 
wśród daesięću jego członków znaj­
duje się przedstawiciel Polski.

nych Stattera, Szydłowskiego i  Dr 
Wyki, dalej Dyrektora Mieczysława 
Drobnera, Wiochowioza ze Związku 
Muzyków i Oklewskiego ze Związku 
Kompozytorów, zaś Sąd konkurso­
w y nagrody dla plastyków pod prze­
wodnictwem W iceprezydenta Tora 
składać się będzie z radnych D r Ba­
ra , Dr Drobnera Boi., Stachnika i  
Dyrektora Karola Frycza.

N a , z e  s p r a w y

M u zea  czeka ją  
n a o tw a rc ie

Zdarza się tak dziwnie nawet w  
wielkich społeczeństwach, lub w  spo­
łeczeństwach mających ogrom pracy 
przed sobą, że nieraz zostaje w  wzno. 
szeniu gmachu państwowego pomi­
nięta jakaś ważna część budowli. Go­
rączko uza praca, je j tempo nie zawsze 
dozwala dojrzeć, że coś bezcennego 
na boku niszczeje.- I  m y nie zdołali­
śmy uniknąć pewnych błędów, które 
jeśli ich egzystencję przedłużyć, mogą 
okazać się na przyszłość niewyba.

Przejdźmy się po Krakowie i  zo­
baczmy jak wyglądają nasze muzea. 
No cóż, nie jest tak tragicznie. Otwar. 
to galerię Muzeum Narodowego do­
stępną dla wszystkich. Matejko, Sie. 
miradzki, Brandt, Chełmoński spoglą­
dają na nas urzekającą potęgą swych 
arcydzieł. Wydawałoby się, że narze­
kania w  tym  względzie nie miałyby 
większego sensu.

Najczęstszymi gośćmi Muzeum są 
słuchacze ASP-u. Młoda wrażliwość 
kształci swój zm ysł piękna. A  młodzie, 
ży  lej jest wiele. Skupiona w  ASP. 
w  Instytucie Sztuki Plastycznej, na 
wydziale historii sztuki, młodzież spo. 
śród której niewątpliwie wyłonią się 
przyszłe wielkości — chcialaby to pię­
kno oglądać w  jego najprzeróżniej­
szych formach. I znajduje różne bez. 
cenne dzieła, lecz... w  szczelnie zam­
kniętych drewnianych skrzyniach. 
Udostępniono je j jedynie t  dział sztuk  
pięknych — malarstwo — i to w  nie. 
wielkiej skali — bo cóż może pomie­
ścić kilka salek?

Zaglądnijmy do muzeum Czapskich. 
Paki, paki i  jeszcze raz paki. A prze, 
cięż muzeum to posiada najcelniejszą 
w  Europie kolekcję sztuki wschodniej. 
Starych drzeworytów japońskich nie 
dostarczy nawet sama Japonia, tak 
bardzo zniszczona wojną. A dzieło Wi­
ta Stwosza »Chrystus w  Ogrójcue, al­
bo Madonna — cudem wyrwana z rąk 
niemieckich złodziei. Również w  pa­
kach mieści się cała średniowieczna 
sztuka polska, dzieła włoskich mała. 

i rzy, dzieła najprzedniejszych malarzy 
polskich, zbiory naukowe. A muzeum  
Czartoryskich z najprzedniejszymi o- 
kazami starej zbroi, czy dom Małej, 
ki? Wszystkie te muzea czekają na
otwarcie.

Niecierpliwie czeka młodzież kra­
kowska, młodzież przyjeżdżająca z 
kresów Polski, oraz ci wszyscy, kłó. 
rzy  stanowią personel muzeów, któ­
rzy  w  czasie wojny niejednokrotnie 
z narażeniem życia chronili zabytki 
naszej kultury. Miasto poczyniło ju ż  
pierwsze krok i celem naprawy tych 
astosunków muzeałnyche, opróżniając 
gmach muzeum, którego dopiero jed­
na połowa jest wzniesiona. Czyż 
wszystkie czynniki kompetentne, czyi 
całe społeczeństwo nie powinno tutaj 
przyjść z pomocą? Bo przecież nie po 
to z  tryumfem przywozimy z  dalekiej 
Norymbergi zrabowane dzieła — aby 
innym ocalonym pozwolić tutaj na 
miejscu zniszczeć.

_____  («»)

P rzy jazd  g ó rn ik ó w  
z  Francji

Zabrze. Do Zabrza przybyło 48Q 
górników polskich z  Francji wraz a 
rodzinami. Górnicy pracować będą w  
tutejszych kopalniach. Opiekę nad ni­
m i objęło Zabrskie Zjednoczenie P rze, 
mysłu węglowego^ które ma się też 
zająć sprawą przydziału mieszkań. 
Przybywający byli serdecznie witaną 
przez władze miejskie oraz mtejseoe 
wą ludność.



Zagadnienie pracowników młodocianych
Zagadnienia, związane z zatrudnię- ■ 

niem młodocianych, zawsze wysuwa, 
ły  się na czoło przepisów prawnych, 
regulujących stosunek pracodawcy 
do praoownika. Dzisiaj zagadnienie 
to nahiera specjalnego znaczenia ze 
względu na pewne reformy, jakie i 
w  tej dziedzinie naszego życia zosta­
ły  już przeprowadzone. Poza tym 
duży procent naszej młodzieży — 
nieporównanie większy niż przed 
wojną—pracuje dziś, aby zarobić na 
życie, a przede wszystkim na naukę.

Należy odróżnić pojęcie młodocia. 
nych pracowników od term inato­
rów, uczniów, małoletnich i  prak ty . 
kantów — co, w  mowie potocznej, 
bywa często mieszane. Sprecyzowa­
niem tego pojęcia i  przytoczeniem 
szeregu odpowiednich przepisów zaj. 
muje się 22-gi num er „Tygodnika 
Gospodarczego"' wychodzącego w  
Poznaniu, z którego zacytujemy parę 
ciekawych ustępów.

PRZEPISY PRAWNE
Oto co p isie  wspomniany „Tygo­

dnik Gospodarczy":
„Przepisami praw nym i normujący­

m i pracę młodocianych zajmuje się 
ustawa z dlnia 2_go lipca 1924 r. Mło­
docianymi w  rozumieniu tej ustawy 
są osoby obojga p łci w ieku od  la t 
15-tu do ukończonych 18-tu. Jak  w i 
dzimy ustaw a ta  nie uzależnia dania 
miana młodocianego osobie odnośnie 
jej czynności lub rodzaju zatrudnie­
nia a  tylko do wieku. W ynika z te. 
go, że zarówno uczeń, term inator lub 
praktykant może być młodocianym 
o ile wiek jego zaw arty jest w  gra­
nicach od 15—18 lat lecz nie musi 
njm być, gdyż czę: j, zwłaszcza w 
Okresie pookupacy .ym, spotykamy 
oęzniów i  praktyk .nitów w  wieku 
19, 20-tu i więcej lat, którzy młodo­
cianymi nie są“.

Ustawa powyższa w inna być prze­
strzegana we wszystkich zakładach 
pracy przez pracodawców i stanowi 
pewną część przepisów specjalnych 
ustawodawstwa socjalnego. Młodo­
ciani są najmłodszymi pracownika, 
rai, których wolno zatrudniać, bo 
dzieci poniżej la t 15-tu pracować nie 
mogą. Omawiając zagadnienie p ro ­
centowego stosunku młodocianych do 
ogółu zatrudnionych, „Tygodnik Go. 
spodarozy" przytacza dw a następu­
jące rozporządzenia:

„Pierwsze z nich z dnia 19 listo­
pada 1932 r.  dotyczy stosunku pro. 
centowego młodocianych do ogółu 
zatrudnionych dorosłych robotników 
w przemyśle poligraficznym. Rozpo­
rządzenie to przewiduje następujące 
górne granice:

a) w  dziale drukarskim: stosunek 
powyższy nie może pnzekraczać: dla 
zecerni — 2%  i dla maszynowni — 
70%.

b) w  dziale litograficznym: dla 
rysowni i p rzedrukam i — 2% i dla 
maszynowni — 100% z tym jednak, 
że na każdą maszynę litograficzną 
nie może wypadać więcej niż jeden | 
młodociany.

c) w  dziale chemii graficznej sto­
sunek powyższy n ie  może przekra. 
czać — 10%.

Rozporządzenie to  nie dotyczy 
uczniów przemysłowych zatrudnio­
nych na podstawie pisemnych umów 
o naukę jak  również nie obowiązuje 
na teren ie  województwa śląskiego.

Drugie rozporządzenie z 15. II. 
1933 r .  dotyczy młodocianych zatru­
dnionych w  hutach szklanych i okre. 
śla następujące maksymalne granice: 

a) dla hut zatrudniających ogółem.

do 300 robotników włącznie stosunek 
procentowy młodocianych nie może 
przekraczać, w  hutach butelkowych 
i galanteryjnych — 12%, a w  hutach 
taftowych — 2%.

b) dla but zatrudniających ogółem 
ponad 300 robotników, w  hutach 
butelkowych i  galanteryjnych nie 
może przekraczać — 10%, a w  bu­
tach taftowych — 2%.

Rozporządzenie to  — podobnie jak 
poprzednie — obowiązuje na  terenie 
całego Państwa, także z wyjątkiem 
województwa śląskiego."

OBOWIĄZKI PRACODAWCY
Jest obowiązkiem każdego praco­

dawcy, który ma zamiar zatrudnić 
młodocianego, zażądać świadecibwa 
lekarskiego, dowodu Ukończenia 15 
roku życia, zezwolenia rodziców łub 
opiekuna na podjęcie pracy oraz za. 
świadczenia, że kandydat wywiązał 
się dodatnio z obowiązku szkolnego. 
Płace pracowników młodocianych 
są ze względu na ich  w iek najniższe 
w  h ierarchii wynagrodzeń, ale muszą 
być bezwarunkowo wypłacane.

Młodociany nie może pracować 
dłużej niż 8 godzin dziennie, a tylko 
w  wyjątkowych wypadkach można 
odstąpić od tego przepisu. W  nocy 
młodocianym pracować n ie  wolno, 
chyba, że wymaga tego charakter za­
trudnienia Pracownik młodociany

Komunikacja pocztowa z Czechosłowacja
(Obsługa własna)

Z końcem m aja podpisano w W ar. 
szawie umowę, na mocy której zo- 
staja między tymi krajam i wprowa. 
(lżona regularna, bezpośrednia i tran­
zytowa wymiana przesyłek bitowych, 
przekazów, listów wartościowych, 
przesyłek za pobraniem i rozmów 
telefonicznych.

W e wzajemnych rozrachunkach 
będzie obowiązywał frank zloty. Gór­
ną granicę kwoty podanej wartości 
listów i paczek ustalono na 1000 fran­
ków złotych. Dopuszczone są do obro. 
tu paczki zwykłe, z podaną warto­
ścią, ochronne, expressowe do 20 kg- 
i  pilne do 10 kg. Obwody tclęgraficz. 
ne będą uruchamiane zależnie od po­
trzeb wymiany.

Z dniem wejścia umowy w życie 
będą otwarte dla komunikacji tele. 
fonicznej następujące lipie: W arsza­
wa—Praga W rocląw —Praga, Kało, 

wice—Praga, Katowi.ee—Morawska 0- 
strawa, Cieszyn^-Mprawska Ostrawa.

Rozmowy telefoniczne mogą być 
prowadzone we wszystkich językach 
słowiańskich orąz we francuskim i 
angielskim. Umowa wchodzi w  życie 
z dniem 1. 7. b. r.

Sp raw ność p o lsk ie j 
poczty

(Obsługa własna)
Kraków. Do urzędu pocztowego w 

Krakowie wpłynęło pismo »American

Rocznica bitwy pod Szczekocinami
Uroczystości rozpoczęły się 6-go 

czerwca o godz. 18.30 w  sali akto­
wej Zakładów Naukowych, gdzie 
wygłosili przemówienia przedsta­
wiciele władz: wojewoda ob. Wi- 
ślicz-Iwańczyk, prez. W oj. R. Na­
rodowej w Kielcach, ob. Ożga- 
Michalski, kurator okręgu kielec­
kiego ob. Steczeń. Następnie roło. 
dzież gimnazjalna w strojach k ra­
kowskich, w  zespole około 1200 
osób, zainscenizowała historycz-

winien mieć nie mniej niż 11 godzin 
nocnego wypoczynku.

NAUKA I  PRACA
Ważną rzeczą jest dokształcanie 

młodocianych na  co nie zawsze pra­
codawcy zwracają uwagę. Przecież 
praca zawodowa, dająca z całą pew. 
nością dużo wiadomości praktycz­
nych, w inna być opartta o wiedzę 
teoretyczną. I  w  tym  w ypadku usta­
wa gwarantuje 6 godzin tygodniowo 
nauki zawodowej lub dokształcają­
cej, k tóre  wińmy być na Ustach płac 
wliczone jako czas przepracowany. 
Są takie zakłady pracy, w  których 
młodocianych zatrudniać nie wodno 
ze względu na ich  zdrowie tak fizy­
czne, jak  i  moralne. Do tych rodza­
jów  pracy, których jest aż 150 zali, 
cza się przede wszystikim przemysł 
metalowy, chemiczny, górnictwo, hu­
tnictwo itd. Ze względu na stan m c. 
ra lny  młodocianych n ie  wolno im 
także pracować w  lokalach rozryw ­
kowych.

Stosowanie i przestrzeganie powyż. 
szych przepisów ma głęboki sens 
państwowy, gdyż dobrze wychowa­
na, wyszkolona fachowo i  społecz­
nie, zdrowa fizycznie i  nie zepsuta 
m oralnie młodzież może przyczynić 
się w  najszersizym zakresie do szyb- 
kiej odbudowy naszego zniszczonego 
kraju. (Z. L.)

Relief Parceł Co*, w  którym firma ta 
stwierdza »Uważamy za miły obowi ą . 
zek zakomunikować. iż osoby wysy­
łające paczki do Polski oceniają wiel. 
ką sprawność oraz sumienność z jaką 
funkcjonuje Poczta Polska*.

K o le ja rze  krako w scy  
su b skryb u ją  p ożyczkę
Pracownicy Dyrekcji Okręgowej 

Kolei Państwowych w  Krakowie za. 
manifestowali swoje wysoce obywatel­
skie stanowisko, subskrybując w sze­
rokim zakresie PPOK.

Po zamknięciu akcji subskrybcyjnej 
w  okręgu, ustalono ogólny jej wynik. 
Suma subskrybowana wynosi: zł. 
14,790.750.— Z tego pracownicy urny, 
słowi subskrybowali zł. 5.300.000—• 
zaś pracownicy fizyczni subskrybowa. 
li aż zł. 9.400.750. — Należy zaznaczyć, 
że subskrybentów grupowych było 
tylko 1883.

Wynik akcji subskrybcyjnej na te­
renie DOKP jest jeszcze jednym do­
wodem, że kolejarze krakowscy do. 
brze rozumieją stojące przed nimi za. 
dania i  znaczenie udziału każdego 
pracownika w  wielkim dziele odbu­
dowy zniszczonego wojną kraju.

ny moment wyjazdu Naczelnika z 
Kwatery Głównej w  Szczekoci­
nach na pole walki.

Po przedstawieniu zapalono 
znicz przed płytą poległych w cza. 
sie ostatniej wojny profesorów i 
uczniów gimnazjum. Potem odbył 
się bieg sztafetowy ze zniczem do 
mogiły żołnierzy kościuszkow­
skich na pole historycznej bitwy 
we Wywłach, w  miejscowości po­
łożonej o 6 km. od Szczekocin.

Zycig m uzyczne Krakowa
31 maja br. Państwowa Filharm c 

nia w  Krakowie zakończyła sezon 
koncertowy 1945/46 zapoczątkowany 
l.go  listopada 1945.

Placówka ta, która bezsprzecznie 
przyczyniła się w  dużym stopniu do 
podniesienia naszego poziomu kultu­
ralnego w  okresie powojennym, da­
ła w  wymienionym sezonie ogółem 
60 koncertów z udziałem 48 solistów, 
wykonawszy 133 u tw ory kompozy­
torów  obcych i  polskich. Koncerta­
mi tymi dyrygowało 11-tu kapelmi­
strzów.

Dyrektorem Filharm onii był w  u- 
biegłym sezonie Jan  Maklakiewicz, 
pierwszym zaś dyrygentem Walerian 
Bierdiajew. Obok orkiestry na uwa­
gę zasługuje chór Filharm onii skła­
dający się ze 130 osób, który b ra ł 
udział w  10-ciu koncertach nie po­
bierając za to  żadnych wymgrodzeń. 
Przez salę Filharmonii przewinęło się 
ogółem 52.400 osób publiczności.

Prace przygotowawcze nad urucho­
mieniem Opery w  K rakow ie są w 
pełnym biegu. Przejęty został przez 
Towarzystwo Przyjaciół Opery chór 
dawnego Towarzystwa Operowego, 
składający się z 32 osób. Chór ten 
uzupełniony doborowymi głosami 
członków chóru F ilharm onii Państw, 
w  Krakowie, liczyć będzie łącznic 
przeszło 40 osób.

Komisja Artystyczna Towarzystwa 
przy udziale głównego kapelmistrza 
Bierdiajewa ustaliła najbliższy reper­
tuar operowy, na k tó ry  składają się 
opery: Straszny Dwór, Trayiata, To. 
sca, Rigóletito, Madame Butterfly i 
Cyrulik Sewilski. Opracowanie mu­
zyczno-wokalne poszczególnych oper 
z solistami rozpoczęto.

Przy angażowaniu solistów w  pier­
wszym rzędzie starano się uwzględ­
nić siły miejscowe, których, pomi­
mo odpływiu do innych oper, jest w 
Krakowie jeszcze pokaźna ilość i  to 
pierwszorzędnej jakości. Liczba zaan­
gażowanych po jej ostatecznym sfor­
m owaniu będzie podana do wiado­
mości publicznej.

D zia ła ln ość  
k ra k o w s k ie g o  PU R-u
Bilans ruchu repatriacyjnego i 

przesiedleńczego za  miesiąc m aj 19W 
na terenie działalności W oj. Oddziała 
PUR-u Kraków  przedstawia sie nasłę. 
pująco: transportów  ze Wschodu byłe 
97, złożonych z 3448 wagonów. Obej­
mowały one 55964 osób, oraz 7128 
Żywego inwentarza.

Transporty te szły dwoma szlakami, 
t. j. linią szeroko.torową przez Prze­
myśl i normalno-torową (podgórską) 
przez Nowy Zagórz.

Transportów na W schód  (Ukraińcy 
do Z. S. R. R.) było 56, złożonych * 
2077 wagonów. Przewiozły one 24150 
osób, orazj 7141 sztuk inwentarza ży­
wego.

W Krakowie przeładowano 264 w a­
gonów, zawierające 3187 osób i  461 
sztuk inwentarza żywego, wglądową. 
no zaś 31 wagonów, obejmujących 4F1 
osób.

Pow. Oddziały załadowały 5647 o- 
sób (1530 rodzin) przesiedleńców i*  
Ziemie Odzyskane (w  tym ludności 
więjskiej 4291 osób, miejskiej 1386).



„N A  r  R  Z  O D"

Ulicami Krakowa 'Reportaż dzielnicowy
Wawel wart „pałaca"

Nie iwem dlaczego, (de w  każdy  
świąteczny, a wolny od pracy dzień 
Pcha m ię coś w  kierunku Wawelu. 
Nowy Rok, Wielkanoc, Zielone 
Świątki (moje imieniny) oto wtedy  
lubię ubyć na Wawelu«.

Jak w  zeszłym, tak  i w  tym  roku 
wybrałem się z  całą rodziną (żona +, 
ia —; 2 x )  w  ubiegłe zielone święto, 
°by złożyć spoddańczye hołd docze. 
snym szczątkom naszych monarchów.

Muszę przyznać, że nie tylko chęć 
obejrzenia Wawelu pchała mnie tam, 
We miałem ukryty  cel, którego żonie 
nie wyjawiłem.

Niedawno, bo po W ielkiej Nocy 
(ostatni raz byłem wtedy na Wawelu) 
stwierdziłem na łamach »Naprzodu«, 
że nie podoba m i się budka (taka o 
barwach miasta), która przylepiona 
*> m urów tego starego grodu robi bar. 
dzo niemile wrażenie dla zwiedzają. 
cych. Wierzę, że właściciel je j jest 
zgoła innego zdania, że na lemonia­
dzie, czy też na obwarzankach można 
Zarobić całkiem okrągłą sum kę, ale 
Przeciwko ulokowaniu budki protes. 
h ję .

Tak! Po zlelonośuńąłecznym spa­
cerze na W awel krzyczę, wrzeszczę, 
tupię nogami L» gryźć będę, bo ja się 
nie zgadzam. Nie zgadzam się przez 
duże »Z«, żeby ta tuebiesko.biala bu­
da spstrokacilae m ury Wawelu. Po. 
Uieważ mimo tylu nawoływań nie 
jest dotąd usunięta przynajmniej na 
drugą stronę ulicy, trzeba znaleźć ja­
kieś kompromisowe wyjście z  sytu­
acji.

Otóż proponuję, aby Wawel prze, 
nieśiono na... miejsce gdzie obecnie 
stoi Pałac Prasy, a ten ostatni na 
Wzgórze Wawelskie. Dlaczego? To 
chyba prosie-. Przed paroma tygo­
dniami jakiś niepoprawny optymista 
postawił kiosk przed Pałacem Prasy. 
Ponieważ ^Dziennik Polski« ma swą 
siedzibę właśnie w  Pałacu Prasy, pi­
smo to narobiło zaraz dużo hałasu, no |  
i kiosk w  tej chwili >zlikwidowano«. 
Stało się to ja k  pod dotknięciem cza­
rodziejskiej różdżki. To też przenie. 
sienie Pałacu Prasy na wawelskie 
wzgórze przyczyni się przypuszczał, 
nie do usunięcia tego »kwiatkax... 
Przynoszącego nota bene prawdopo­
dobnie niezły dochód. Przy tak po. 
Ważnych znajomościach i posłuchu 
budka zostanie przeniesiona na... dru. 
gą stronę ulicy. W yeksmitowany W  a. 
Piel wróci na swoje miejsce. Taki I 
Pałac Prasy przyda się na coś...

Wybaczcie drodzy Czytelnicy, ale 
zapomniałem  Was zapytać, jak  się na 
len m ój projekt zapatrujecie. Czekam 
ha wasze odpowiedzi i z  chwilą, gdy 
Wniosek mój zostanie przyjęty (w ięk­
szością głosów) przystąpimy wspólny- 
mi siłami do przenoszenia Pałacu 
Prasy na miejsce Wawelu, a ten ostat­
ni na róg Wielopola i Starowiślnej, 
leżeli i  wtedy budka nie zniknie, io 
znaczy, że wart Pac palaca...

(ZL)

DO PRACOWNIKÓW PRZEM. 
FARMACEUTYCZNEGO

Pracowników Drogeryjnych i  Prze- 
Jhysłu Farmaceutycznego, fizycznych 
* umysłowych wzywa Zw. Zaw. P r . Sł. 
^dr. na zebranie dn. 16 bm. o godz. 
10 rano  w  lokalu w  Rynku Gł. 34. 
Jil p. pak. 25, celem wyboru Zarządu 
&®kcji. Obecność bezwzględnie obo. 
Wiązująca.

3xTAK

W „Czarodziejskich Blokach0
Osiedle robotnicze przy ul. Czarno­

wiejskiej, zwane ^Czarodziejskie Blo. 
ki« w  zupełności zasługuje na śwą 
nazwę. Położenie jego jest urocze, 
szczególnie w lecie, kiedy na zieleni 
szerokiego horyzontu uwidacznia się 
zw arta grupa bloków nowoczesnych, 
choć obecnie po wojnie, chwilowo 
trochę zaniedbanych. Bloków tych 
nie zdążono jeszcze odnowić, ale mie. 
szkańcy ich otrząsają się szybko z de­
presji czasu wojny i  okupacji.

Mieszkańcy łCzarodziejskich Blo­
ków* rekru tu ją się przeważnie z  p ra . 
cowników fizycznych, wiernych od 
wielu la t ideom demokratycznym i  
należących do zwartej masy socjalis. 
tycznie uświadomionego proletariatu.

Może nieco późno, lecz samorzutnie 
wyłoniony Dzielnicowy Komitet PPS 
skupił w  sobie ludzi rozumiejących 
jasno praw dy dzisiejszej rzeczywi­
stości i  wielkie cele odbudowy demo­
kratycznej ojczyzny. Przewodniczący 
Komitetu tow. Stanisław Kowalik jest 
czynnikiem inicjatywy w  gronie swo­
ich towarzyszy, gotowych każdej

Nowe Rady
Z. Z. Uż. PUBL, Dnia 31 maja br, 

odbyło się Wałme Zebranie członków 
ZZUżPubl. w  Bielanach, ha które 
przybył z Krakowa przewodniczący 
Związku tow. ZiółkiewScz. Zebranie 
zagaił przewodniczący Rady Zakła­
dowej Paciorek, udzielając głosu tow. 
Łuszczę, k tóry  odczytał protokół z 
ostatniego Zebrania. Sprawozdanie 
z działalności Rady Zakładowej zło­
ży ł tow. Paciorek. W dyskusji nad 
sprawozdaniem zabierało głos szereg 
członków Związku.

Po zebraniu odbyły się w ybory do 
Rady Zakładowej pod przewodnic­
twem  tow. Paciorka. Głosujących 
było 168, ważnych głosów 136. W 
wyniku głosowania weszli do Rady 
Zakładowej: Manczyk Karol, Sas Mie­
czysław, Kowal AWtoni, WodnScki 
Antoni, Rospąd Wincenty, Jaśkowski 
Bartłomiej, Czam ota Józef, Jaśkow­
ski Stanisław, Knapczyk Julian Oraz 
następcy: Stefanek PBatr, Bożek W in­
centy, Motyczyński Władysław.

Z życia partii
Z E B R A N I A

W dniu 12 czerwca br. o godz. 13 
odbędzie się zebranie przedwybor­
cze do Rady Zakładowej Polskiego 
Monopolu Spirytusowego.

♦ * *
W dniu 12 czerwca br. godz. 15-ta 

odbędzie się zebranie Związku P ra­
cowników Teatralnych w  Teatrze 
Miejskim. Referat polityczny ze szcze 
gólnym uwzględnieniem referendum 
ludowego.

Z życia OM-TUR
PRZED REFERENDUM

Wojewódzki Komitet OM TUR 
zwraca się do wszystkich aktywi­
stów, przewodniczących i sekretarzy, 
kierowników św ietlic itd. na  te re ­
nie miasta Krakowa, o wzięcie u- 
działu w  przeszkoleniu uświadamia­
jącym o celach i  znaczeniu referen­
dum ludowego i o bezzwłoczne zgło­
szenie się w  Miejskim Komitecie lub 
Wojewódzkim, które udzielą bliż­
szych informacji.

Równocześnie Wojewódzki Komi­
te t poleca wszystkim Komitetom Po 
wiało wym zwrócić się w  powyższej 
spraw ie do Komitetów Powiatowych 
PPS i  rozpocząć zgodnie z instruk­
cjami odpowiednią akcję.

NA ZJAZD
Wojewódzki Komitat Organizscji 

Młodzieży JU R  w  Krakowie zgod-

chwili do ofiarnej pracy d la  Partia. 
Komitet wychodząc z założenia, że 
społeczeństwo, znękane tyloletnią 
i  tak krw aw ą okupacją niemiecką, 
rozmyślnie przez wrogów wykoszla. 
wionę w  swej moralności, nieufne w 
stosunku do najadeałniejszych przy­
kładów, trzeba najpierw  obudzić z 
chorobliwej biemoty, ze stanu przy­
gnębienia, bezczynnego wyczekiwania 
lepszych czasów, uderzyć w  najważ­
niejszą strunę demokracji i  pobudzić 
ufność do samego siebie, do idei so­
cjalizmu, obudzić w iarę w  jaśniejsze, 
lepsze ju tro  Ojczyzny.

Rzetelna praca Komitetu, na pod­
stawie tak realnego rozumienia spra­
wy, musiała osiągnąć wkrótce swój 
cel, bo dziś po półrocznym zaledwie 
okresie nie ma na Osiedlu już żadnej 
spraw y publicznej i  społecznej, w  
której rozstrzyganiu nie brałby udzia. 
łu delegat Komitetu, działający we. 
dług poleconych m u zasad, i  trakto­
wany wszędzie z pełną ufnością.

Komitet Partyjny trzyma tu  wszę­
dzie rękę na pulsie, tak w  administra.

Zakładowe
FIRMA Dr WANDER. W dniu I  go 

czerwca 1946 r .  odbyło się zebranie 
sprawozdawcze oraz wybory do Ra 
dy Zakładowej.

Zebranie zagaił Przewodniczący, 
tow. d r Dymek.

W dyskusji poruszono cały szereg 
spraw  dotyczących Finmy i pracow ­
ników.

Dyrektor, ob. liski, w  swym prze­
mówieniu podkreślił, że dążeniem 
jego jest współpraca z Radą Zakła­
dową, zarówno dla dobra firm y jak 
i pracowników.

Następnie przystąpiono do wybo­
rów .

Skład nowej Rady Zakładowej 
przedstawia się następująco: Tow. 

Stadnicki Marian (PPS), Wróbel Mie­
czysław (PPS), Kurowski Witold 
(PPS), D r Dymek Wojciech (PPS), 
Grzyb Alojzy (PPS), Siekhieki Tade­
usz (PPS), Baranik Rozalia (PPS), 
Sokół Zygmun/t (PSL), Kupka Jan
(bezp.).

Z J a™ion!a Miejskiego Komitetu 
PPS była obeena tow. Ciepielowa.

w  dniu 12 czerwca br. godz. 15-ta 
odbędzie się zebranie pracowników 
f-my „Tęcza** z referatem  politycz 
nym i przedwyborczym.

. ....... .  ,  uojjęuz
się zebranie ogólne pracowniku 
Miejskich Kolei Elektrycznych o 
9 rano i o 15. Na porządku dzienny 
spraw y w ew nętrzne j  referat przei wyborczy.

nie z rozporządzeniem CK, poleca 
wzięcie możliwie licznego udziału 
w  ramach poszczególnych grup 
Komitetów PPS w  Walnym Zjeździć 
Pdpesowców, uczestników W alki z 
Niemcami, k tóry odbędzie się w  dn. 
16 —17 czerwca 1946 w  Warszawie.

Bliższych informacji oo do  zareje­
strow ania n a  wyjazd, zw rotu kosz­
tów przejazdu itp. należy zasięgnąć 
w  sekretariatach Komitetów PPS.

OMTUR-owcy wystąpić mają na 
Zjcżdzie w  m undurach organizacyj­
nych.

* .* *
Przypominamy, że C entralny O- 

środek Szkoleniowy OMTUR w  Ko­
szęcinie rozpoczyna VII Kurs dla 
kierowników świetlic w  czasie od 
13 czerwca do 4 lipca 1946 r.

cji czy w  Radzie Nadzorczej Osiedla, 
w  Spółdzielni »Praca< czy w  Robotni­
czym Kluhie Sportowym »Tęcza«, w 
»Domu Dziecka* czy w  »Domu Kul­
tury*, czy wreszcie w tutejszym od­
dziale TUR-a itd., i wszędzie ma po- 
ważny, o ile nie decydujący głos, a 
przez swe rzetelne i rzeczowe poety, 
nania, zyskuje coraz więcej członków, 
oraz ufność i sympatię ogółu.

W bieżącym tygodniu przeprowa­
dzona zostaje radiofonizacja Osiedla 
dzięki poparciu finansowemu TUR.a. 
Około 50 aparatów radiowych zosta. 
je zainstalowanych w  mieszkaniach 
członków. W dalszym programie figu­
ruje zorganizowanie własnego teatru 
(może i  kina) własnej orkiestry i 
chóru. Praw ie co tydzień urządzane 
przez Komitet adancingi* popołudnio­
we, niedzielne, coraz więcej skupiają 
młodzieży, podnosząc jej kulturę to. 
warzyską i  przynosząc dochody Ko. 
mit eto wi.

Nie mało wysiłku poświęca Komi­
tet organizowaniu młodzieży w  każ­
dym wieku i  pracy w  kierunku pod. 
niesienia jej wartości moralnej, spo­
łecznej, a naw et fachowej. Szeroko 
zakreślona organizacja różnych dzie­
dzin sportu, wykładów i pogadanek 
fachowych i  naukowych, reorganizo­
wana i powiększona dzięki TUR.ówi 
wypożyczalnia książek są  tematem o. 
becnych dość częstych posiedzeń Ko­
mitetu. . ,

Nad sprawą nadchodzących wybo­
rów  pracuje specjalny referat poli. 
tyczny Komitetu.

Należy również zaznaczyć, że współ, 
p raca Komitetu PPS z tut. Komórką 
PPR odbywa się w pełnym zrozumie­
niu idei obu Partyj, specjalne poje­
dzenia delegatów przynoszą naogół 
pozytywne rezultaty.

Wytężona praca Komitetu, deszące. 
go się zaufaniem i poparciem więk­
szości mieszkańców Osiedla, jest do­
wodem, jak  wielkie znaczenie posia­
da dla ogółu pełnia dobrej woli, o. 
parta  na zrozumieniu rzeczywistości 
i  w ierze w  słuszność wyznawanej 
idea.

(BrOzd.)

P a p ie ro s y  na ka rtk i
Zgodnie z  zarządzeniem Urzędu

Wojewódzkiego, Miejski W ydział 
Aprowizacji i  Handlu komunikuje, iż 
od dnia 17 czerwca br. sklepy SpóŁ 
dzielni Związkowej Prac. Kolej., 
Spółdzielni „Praca**, kioski Związku 
Inwalidów i sklepy tytoniowe wyda, 
wać będą na karty  żywnościowe Kat. 
I  miesiąca czerwca odcinek N r. 19 
i  21, łącznie 150 sztuk papierosów pa 
cenie urzędowej.

Papierosy niepobrane w  miesiąca 
maju br. należy podjąć do dnia 15 
czerwca br.

Z a p rzech o w yw an ie  
bron i

Wojskowy Sąd Rejonowy na roz-

Erawie dnia 5 czerwca skazał Nowa- 
ł  Wacława, u r. 27 IX 1928 r. w Wi- 
towicach, oskarżonego z ant. 3 De­

kretu o przestępstw ach szczególnie 
niebezpiecznych z dnia 16. TY 1945 
r ., n a  dw a la ta  w ięzienia za przecho­
wywanie broni palnej i  amunicji, a 
to: 1 pistolet ..Parabellum**, 1 rakiet­
nicę i  mpgazymek z 4 nabojami.

Adamczyka Piotra, ur. 15 II 1816,r. 
w  Rrzemęczankach, |pow. Miechów, 
zamieszkałego tamże, oskarżonego z 
arł. 4 § 1 lift, a  Dekretu o  ochronie 
państw a z dnia 30 X 1945 r .  ua karę 
więzienia przez 4 lata za przecho­
wywanie broni a to : Automat NP i. 3 
sztuki naboi do tego oraz 1 pistole 

I tu  systemu JteraboUaim1* kftL 8.



„N A P R Z O D“ Nr. 123

DZIŚ W TEATRACH:
TEATR MIEJSKI IM. JULIUSZA SŁO­

WACKIEGO _  godz. 19-ta „Grube Ryby" 
komedia w 3-eeh aktach z udz. Solskiego.

TEATR STARY — Duła Sala: godz. 
„Zycie kręci cię w kilko", komedia

w 3-eob aktaoh Someraet-Maughama.
Z udziałem Mieczysławy Ćwiklińskiej. 
TEATR STARY — Mała Sala: godz.

19.15 „Pasażer bez bagażu", komedia 
w 3-ech aktach Anouilha.

TEATR WSZECHNY IM. ŻOŁNIERZA
POLSKIEGO — godz. 19-ta „Dzień bez 
kłamstwa" komedia muzyczna z E. Sto- 
iowskę i  fi. Zawistowskim.

TEATR KAMERALNY TUR-u: g. 19-ta
„Nowa umowa małżeńska" komedia wg. G. 
Bernarda Shaw'a.

WYSTĘP ROMY RUDECKIEJ
Po raz trzeci w tym sezonie, w piątek 

dnia 14 o godz. 19-ej w sa li im. Kopernika 
Collegium Novum (Główny Gmach Umi- 
weraytętni Jagiellońskiego), będziemy mie­
li sposobność usłyszenia znanej artystki 
i  recytatorki Romy Rudeckiej, która na 
za-proszenie Bratniej Pomocy Stud. Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, zapozna nas z 
pięknem najnowszej współczesnej poezji.

Całkowity dochód z tej imprezy przezna­
cza sie na Bratnią Pomoc Studentów Uni­
wersytetu Jagiellońskiego.

Czytajcie
i rozpowszechniajcie 

„NAPRZÓD"

REPERTUAR SIN KRAKOWSKICH
„Scala", „Wanda" Film prod. sowiec­

kiej p. t. KWIAT MIŁOŚĆ'

„Apollo", „Sztuka" Fiizn prod. sowiec­
kiej p. t. DZIECI KAP. GRANTA.

„Wolność" Film produkcji polskiej p. t  
PAWEŁ I GAWEŁ

„Warszawa" Film produkcji sowieckiej 
t FRANCJA WYZWOLONA.

„Gdańck": — Film prod. amerykańskiej 
KSIĄŻĘ I ŻEBRAK.

„Świt", „Uciecha" — film szpiegowski 
najnowszej prod. angielsko-amerykańakiej 
p t :  NIEUCHWYTNY SMITH.

Początek programów: 15.30. 17.30 i  19.30: 
za wyjątkiem „Scala", Świt" i  „Sztuka", 
które to kina grają  15. 17 i 19.

Przedsprzedaż biletów w Biurze Przed­
sprzedaży, Kraków, Wiślna 2, od 9—11.30 
na dzień bieżący od 13—16 na dzień następ-

Państwowe Zjednoczenie 
Przemyślu tukiemiuego

z a k u p .

każdo Ilość surowców cukierniczych lak 
w a n ilin a , kw ase k  cy tryno ­
w y, w sze lk ieg o  rodzaju o- 
le jk i e te ryczne i ba rw n ik i 
spożyw cze

Adres K ra k ó w ,  Kopernika 6
Telefon 566-99

Państwowe Liceum m e lio ra c y jn e  3-th letnie 
Państwowe Liceum rybackie 2-u letn.e
K R A K Ó W ,  ul. M e i s e l s a  L. 1.

Początek nauki 1 września 1946 r., egzamin wstępny 3 i 4 lipca, 
zgłoszenia do 28 czerwca. W arunki przyjęcia: ukończone 4 kl. 
gimn. i zdanie egzaminu z języka polskiego i matematyki. Licea 
przygotowują techników melioracyjnych i rybackich do prowa­
dzenia robót melioracyjnych przy regulacji kanał, rzek, zabud. 
potoków górskich, kanałach żeglugi, wodociągach i kanalizacjach 
itp. do prowadzenia gospodarki rybnej i  stawowej i rzecznej oraz 
jeziorowej i morskiej, przetwórstwa rybnego itp. — Ukończenie 
liceum uprawnia do wstępu do szkół wyższych. Przy liceach 
otwartą będzie bursa dla uczniów. Liceum rybackie posiada 50 ha 
gospodarstwo stawowe pod Krakowem. Od 15 czerwca rozpocznie 
się przy liceach kurs przygotowawczy do egzaminu z kl. 3-ej 
i 4-tej gimnazjalnej; zgłoszenia zaraz.

Bo Towarzyszy w Woj. Krakowskim
Prezydium W. K. K. postanowiło przeprowadzić akcję propa­

gandy prasowej i  rozpocząć akcję zbiórkową na fundusz prasowy 
i wyborczy. Zbytecznym jest podkreślać znaczenie naszej prasy, 
która u bogaczy nie znajduje poparcia.

Wydawnictwo dziennika naszego boryka się z wielu trudno, 
ściami, jakich pi. ia inna nie zna wcale. Dlatega otwieramy 
„ Ł a ń c u c h  p r a s o w y " ,  który powinien nam przynieść 
pokaźne kwoty. Część uzyskanych kwot przeniesiemy na „fun­
dusz wyborczy". Towarzysze muszą tę akcję poprzeć jak najin­
tensywniej i wykazać, że do ofiar dla Partii naszej są zdolni.

Wpłaty prosimy dokonywać na konto „Naprzodu" w P. K- O. 
Nr. IV. 813 lub w kasie W. K.

Wezwana przez tow. Sokalskiego wpłacam na „Łańcuch Prasowy1* — 
zł. 100 i wzywam tow. tow.: Waśniewską Irenę, Kociołka Karola, 
Rylskiego Tadeusza, Dyrdę Jakuba wszystkich z Bochni.

(—) Siutowa.

T A K , T A K , T A K !

Sąd Grodzki w  Krakowie O. I.
Dnia 17 maja 1946 r.
Sygn. I. 1. Zg. 289/46.

ZARZĄDZENIE POSTĘPOWANIA O STWIERDZENIE ZGONU

Juliusz Grunberg, sytn Hirscha vel Harry Grynberga i  Sary z Silber­
zweigów ur. 8. XII. 1919 r. w Krakowie, ostatnio zam. w  Krakowie 
ul. Limanowskiego N r: 16 m. 6 — miał zginąć w  dniu 25 kwietnia 
1946 r. zatruty w  komorze gazowej w  Brzezince, jako więzień obozu 
koncentracyjnego w  Oświęcimiu.

Gdy wobec tego jest prawdopodobne, że wymieniony poniósł 
śmierć, zarządza się na wniosek brata Mgr. Władysława Gawrońskiego 
zam. w Krakowie, przy ul. Zacisze 16 postępowanie o stwierdzenie 
zgonu, a zarazem ogłasza się wezwanie, aby do 1 miesiąca od tego 
ogłoszenia udzielano Sądowi wiadomości o zaginionym. Po upływie 
tego term inu i  po przeprowadzeniu dowodów Sąd orzeknie ostatecz­
nie o wniosku.

Sędzia grodzki: (Dr. Krzywdzińsii).

Sąd Grodzki w  Krakowie
Dnia 7 czerwca 1946 r.
Sygn. I. 2. Zg. 357/46.

OGŁOSZENIE

Sąd Grodzki w  Krakowie na wniosek Karola Kleina zam. w  Kra­
kowie, wszczął postępowanie, celem stwierdzenia zgonu 1) Samuela 
Kleina urodzonego w  Krakowie 25. X. 1879, syna Salomona i Je tti z Me- 
naschów, 2) Anny Kleinowej urodź, dnia 4. XI. 1887 w  Krakowie, 
córtki Leopolda i  Jetti z Pilznerów  Czapnickich oraz 3) Stefanii 
Klein urodź. 3. VIII. 1909 w  Krakowie córki wyżej wymienionych 
Samuela i  Anny, wszystkich zamieszkałych w  Krakowie, którzy z po. 
czątkiem 1941 r.  przenieśli się do W iśnicza a stąd w  1942 r. wysiedlili 
ieh Niemcy do Bochni, gdzie dnia 22 lub 23 sierpnia 1942 mieli za­
strzelić Samuela Kleina, zaś żonę jego Annę Kleinową i  córkę Stefanię 
załadowali do wagonów i  miano wysłać pociągiem do Bełżca, gdzie 
m iały zginąć, gdyż odtąd nie dały o sobie znaku życia.

Wzywa się osoby, któreby mogły o wymienionych udzielić w iado­
mości, 'aby w  term inie 1 miesiąca o tym  Sąd zawiadomiły.

Sędzia grodzki Jan Kula.

Sąd Grodzki w  Krakowie O.. L
Dnia 17 maja 1946 r.
Sygn. I. \  Zg. 290/46.

ZARZĄDZENIE POSTĘPOWANIA O STWIERDZENIE ZGONU

1) Sara vel Salomea z Silberzweigów Grunbergowa ur. 24. IX. 1891 
w  Bobczycach, eórka Wolfa i Heleny z domu Apte, Siberzweigów,

2) Hirsch vel H arry  Griinberg ur. 20. IX. 1880 w  Krakowie, syn 
Efraim a i Charloty vel Szyfry z Fleissigów zam. ostatnio w  Krakowie, 
przy ul. Limanowskiego 16 —

mieli zginąć w  czerwcu 1942 r. wywiezieni w  dniu 1 czerwca 1942 
do Bełżca. Gdy wobec tego jest prawdopodobne, że wymienieni po. 
nieśli śmierć, zarządza się na wniosek syna Mgr. W ładysława Gaw­
rońskiego zam. w  Krakowie, p rzy  ul. Zacisze 16 postępowanie o stw ier­
dzenie zgonu, a zarazem ogłasza się wezwanie, aby do 1 miesiąca 
od tego ogłoszenia udzielono Sądowi wiadomości o zaginionych. — 
Po upływie tego term inu i  po przeprowadzeniu dowodów. Sąd orze­
knie ostatecznie o wniosku.

Sędzia grodzki: (Dr. Krzywdzińsłd).

Z ło to  S reb ro
K u p u je  oraz poleca wyroby 
P R A C O W N IA  ZŁO TNICZA

M . H Y L A
K R A K Ó W , G R O D Z K A  29

W ytw o rn y  loka l K rakow a 
RESTAURACJA. - WINIARNIA

„ E R M I T A G E “

KRAKÓW — ul. Karmelicka «. 
Teł. 577-24. 165

P I N U Z A N
syrop przy chorobach płuc, za. 
flegmieniu kaszlu, astmie i kata­

rach.
Do nabycia w aptekach. Sprzedaż 
hurtowa : Hurtownia Apteczna 
Mgr. WIT ALDONA KRAKÓW. 

Sienna 14.

G o s p o d a  pod ..Wlerzynkiem"
KKAKUW, RYNEK Ml. 16.
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